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Wszelkie „Doniesienia prywatneć ja- 
koto o sar „ca, flabach, weselach, nabo- 
keństwach żadobnych, pogrzebach. wszelkie 
uekrologi, opisy uczt i rabaw prywatnych 
wszelkie reklamy dia baiów, edrzytów H 
żonczrtów, wszdikie spisy składek, dome- 
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Przypominamy, że 
prenumerata może datować tylko od I-go lub 
od 156-g0 w miesiącu i że prenumeraty da- 
towanej od innych dni nie przyjmujemy wcale; 

Przypominamy, że 
każda zmiana adresu kosztuje 20 centów i że 
kto tei opłaly nie uiści, ten nie ma prawa 
żądać zmiany adresu; 

Przypominamy, że 
już pora odnawiać kwartalną prenumeratę, 
która wynosi na prowincji 3 zł. 30 centów: 
więc kto przyszłe tylko 3 zir, tego wpiszemy i 
jedynie na 2e miesiące. 
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Obrona Benedettiego, 

Zajścia w Ems, które się stały wstępem 
do wojny francusko-niemieckiej, dostarczają od 
25 lat dyplomatom i dziejopisarzom tła do na- 
miętnych sporów, rewelacyi i głębokich badań. 
W sensacyjny sposób dawny spór poruszył ks. 
Bismark w rozmowie z berlińskim publicystą 
Hardenem (28 październiku 1892), oświadczając, 
że za pomocą kilku wykreśleń z bardzo poko- 
jowej depeszy emskicj króla Wilhelma, brzmią- 
cej jak szanuda, zrobił fanfarq. Z kolei grunto- 
wnio — ale naturalnie z niemieckiego stunowi- 
ska — wyświetlił epizod emski i podał w osta- 
tnita tomie wielkiego działa: „Die Begrūndang 
des deutschen. Reiches durch Wilhelm I* znany 
zrazrty niedawno Bybel. Drobuymi ua pozór, 
ale w rzeczy samej ważnymi szczegółami do- 
pełuił rzeczy w marcu rb. w „Bibliothóque uni- 
warselle" teraźniejszy ambasador włoski u dworu 
wiedeńskiego, & w, roku: 1870 ambasador w Eu- 
ryżu hr. Nsgra. Swieżo zaś główny, obok króla 
Wilkolma aitor dramatu — bo ze względu na 
tragiczne następstwa nie można roamówek em- 
skich nazwać komedyą, chociaż z wielu wzglę- 
dów zasługiwałyby na tę nazwę ! — hr. Benedetti, 
autor licznych publikacyi o tej materyl, w cza- 
sopiśmie paryskiem Revue de Faris (zeszyt z 15 
września) ogłosił, jakoby ostatnie o tej kwestyi 
słowo. paa 

Obeznanym z tą sprawą hrabia Benedetti 
nie zgotował żadnej niespodzianki. Potwierdza 
on zupełnie te wnioski, które na podstawie fa- 
któw, licznych rewelacyj, m wkońcu GE ENA 
nych powyżej wynurzen ks. Bismarka, tudzież 
urzędowych deklaracy! hr. Capriviego w sejmie 
niemieckim, wypowiedzieliśmy w rozprawie: 

Depesze emskie” (Biblioteka warszawska zeszyt 
styczniowy r. 1893). Ciekawą tylko jest rzeczą, 
że właśnie ambasador francuski, nie lękając się 
pocisków narodowego szowinizmu, tak dobiimie 
potwierdza wnioski bezstronnych lubowuików 
prawdy historycznej. 

Cała ta nibyto tak zawiła kwestya sporna 
redukuje się do dwóch teraz wszechstronnie 
wyświeconych faktów: 1) że minister spraw 
zagranicznych francuski ks. de Grammont, nie 
zadowalniając się odstąpieniem ks. Leopolda 
Hohenzollerna od kandydatury do tronu hi- 
szpańskiego, ani zadowalniającemi oświadcze- 
niami, jakie hr. Benedetti otrzymał w Ems od 
króla pruskiego, zażądał od niego wreszcie pi- 
śmiennego zapewnienia, że skłonił ks. Leopolda 
do zrzeczenia się kandydatnry i na przyszłość 
nigdy nie pozwoli, aby się ona pojawiła na 
nowo; 2) że ks. Bismark za pomocą zręcznej 
redakcyi „depeszy*, w której król Wilhelm 
oznajmiał mu to żądanie i swą odmowę nie- 
zmiernie zaostrzył sytuacyę i jakoby moralnie 
zmusił rząd francuski do wypowiedzelna osta- 
tnich krwawych konsekwencyi z popełnionego 
lekkomyślnie błędu. . 

Co do winy Bismarku, którą on sam ze 
względu na pomyślny dla Niemiec rezultat 


PAWEŁ BOURGET. 
ŻA MORZAMI 


(Dokończenie). 

Nauka to węzeł wspólny, łączący nas. Co 
do mnie zbyt często utrzymywałem dawniej, 
że w nauce ukryty Jest pierwiastek nilulizmu, 
niezgodny ze szczytnemi potrzebami serca ludz- 
kiego. Nawet ci, którzy nie idą tak daleko, 
ażeby potępiać ją w mę idedu, mimo to 
skłonni są wierzyć w to, że jest ona złą wy: 
chowawczynią narodu. Sądzą oni, że jedyną 
przyczyną wielu chorób moralnych doby obe- 
cnej jest zatrucie nieprzygotowanych odpowie- 
dnio umysłów przez żle zrozumiane rezultaty 
nauki. Całą bibliotekę złożyóby można z dzieł, 
pisanych w tym duchu od lat dwudziestu. Do- 
szło tak daleko, że proklamowano bankructwo 
tej nauki, która lat temu czterdzieści zapalału 
umysły takich entuzyastów, jak Renan, Taine, 
Flaubert i w.1- Entuzyazm tych wielkich uczo” 
nych dla przyszłych rezultatów metod pozyty- 
wnych nie był wprawdzie zupełnie usprawie- 
dliwiony, ale tak samo nie jesu usprawiedliwio- 
ną obecna reaKCya. || De. 

Odwiedziny Stanow Zjednoczonych, gdzie 
te metody w sposób najbardziej trwały, najpo- 
tężniejszy, przeniknęły najdrobniejsze nawet 
szczegóły Życia, spro wadzają rzeczy do właści- 
wego mianownika. Przedewszystkiem poznać tu 
można, jak oszczercze 54 twierdzenia naszytii 
moralistów o wrzekomym nihilzmie nauki, po 
nieważ widzieć można Na własne oczy, jak 
nauka żyje obok najżarliwszego chrystynnizinu 
i ani on nie uwłacza W meczem rozwojowi 
nanki, ani też ten rozwój nauki nie narusza 
w niczem wiary chrześcijańskiej. W Tozprawce 
poświęconej słynnemu artykułowi Tuine'a o ko- 
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wojny uważa jako zasługę, nie zachodzi żadna 
wątpliwość ani sprzeczność zdania. Król Wil- 
helm z Ems donosił Bismarkowj, że odmówił 
Benedettiemu roztrząsać z nim ponownie kwe- 
styę ostatniego żądania rządu francuskiego; w 
zredagowanej przez Bismarka depeszy brzmiało 
to tak, jak gdyby król w ogóle był odmówił 
audyencyi ambasadorowi francuskiemu. Na pro- 
menadzie w Ems ambasador z królem byli się 
spotkali uprzejmie, jak zawsze; z depeszy, reda- 
gowanej przez Bismarka, trzeba było wnosić, że 
ambasador jakoby z nienacka napadł na króla 
na promenadzie, aby go nużyć nowemi żąda- 
niami paryskiemi. Tak zredagowana depeszą 
musiała tak w Paryżu, jak w Niemczech, potę- 


|żnie wzmocnić prądy wojonne i z tego też 


zadania wywiązała się w sposób przewidziany. 

Powtarzamy: ta strona kwestyi jest cał- 
kiem jasną. Ale jsszcze dobitniej niż w ogłoszo- 
nem juź w rokn 1871 dziele: „Ma mission en 
Prusse", p. Benedetti w ostatniej rozprawie wy- 
kazał niemniej wielką winę Grammonta w tej 
tragedyi, 

Przybywając dnia 8 lipca z Gasteinu do 
Ems, p. Benedetti miał urzędowy rozkaz swego 
dworu starać się o to, aby król pruski „księciu 
Hohenzollernow1 radził (conseille) cofnąć swoje 
przyjącie tronu hiszpańskiego". Ź tego zadania 
hr. Benedetti wywiązał się szczęśliwie skoro 
dnia 11 lipca mógł telegrafować do ks. Gram- 
monia : „Król ponownie mnie prosił usilnie, 
abym W. Ekscelencyi doniósł w jego imieniu, 
że spodziewa się dziś wieczorem lub jutro otrzy- 
mać wiadomość od ks. Leopolda i że wtedy po- 
spieszy dać mi definitywną odpowiedź.* Sło- 
wem, król pruski wprawdzie pragnął, żeby re- 
zygnacya ks. Leopolda wydawała się dobro- 


że ten książę pruski nie przyjmie korony bisz- 
pańskiej, a to była rzecz główna. 

Bardzo słusznie w toj mierze! zauważa hr. 
Benedetti (Frvue str. 234): „Dluczegoź zażąda- 
hśmy od króla, żeby radził ks. Leopoldowi od- 
stąpić od kandydatnry? Oczywiście nie w tym 
celu, aby króla dotknąć osobiście; chodziło je- 

ynie o to, aby otrzymać rezygnacyę księcia 
bez długich rokowań. Jak król przyjął moje 


naleganma? Składał nam w ofierze kanuydaturę | de Gramont. 


swego kuzyna, uprzedził mnie, że książę OO | 
wolnie jej się zrzeknie i że on (król) nie będzie 
się waliał zatwierdzić tej decyzyi.* 

, Dnis 12 bpca z rana ks. de Gramont znał 
więc dokładnie sytnacyę. Wiedział, że król pru- 
ski wzorania się publicznie rozkazać ks. Leo- 
poldowi odstąpić od kandydatury do tronu hi- 
szpańskiego, ale wiedział też, że usiążę Leopold 
nibyto z własnego popędu od niej odstąpi. To 
też wymienionego dnia z rana Napoleon ill 
przyjmował takie rozwiązania kwestyi spornej. 
Nieszczęściem tegoż dnia po południu zjawił 
sią u ks. de Gramont ambasador hiszpański 
Olozaga z oświadczeniem, że otrzymał od ks. 
Antoniego Hohenzollerna (ojca) depeszę dla 
marszałka Prima (uaczelnika rządu luszpańskie- 
go) z doniesieniem, że syn jego Leopold zrze- 
ka się Ofiarowanego sobie tronu. W Paryżu, 
gdzie koniecznie wyglądano i żądano urządo- 
wego oświadczenia króla pruskiego o rezygna- 
cy1 ks. Leopolda, to uwiadomienie uboczne 
przez ambasadora hiszpańskiego (uczynione w 
najlepszych zamiarach) wywarło najgorsze wra- 
żenie. ľym sposobem, oswiadczył później ks. 
de Gramont: „niknie nadzieja wszelkiego, choć- 
by pośredniego udziału króla praskiego w re- 
zygnacyi ks. Leopolda. Nietylko król pruski 


nie doniósł nam niczego, lecz dowiedzieliśmy 
BIĘ O rezygnacyi z depeszy postronnej, ogłoszo- 
nej natychmiast przez agencyę Havasa. 


Nie 


tych procederem eksperymentalnym, a z dru- 
giej hypotezy czysto metafizyczne, oparte na 
tych spostrzeżeniach. W rzeczywistości jednak 
tylko owa grupa pozytywnych Spostrzeżeń jest 
prawdziwą nauką“. Jak się zdaje, umysł amery- 
kańską ou pierwszej chwili spostrzegł to, gdyż 
życie religijne i życie naukowe wzrastały w 
Ameryce niejako rownolegle, nie potrącając się 
o siebie. Ta Ameryka, ten kraj inicystywy, 
pi kazuje nam, że nauka jest właśnie wyborną 
wychowawczynią miźszych klas, ale pod wa- 
runkiem, że będzie pojęta rzeczywiście jako 
wychowawczyni, t. J. że przez myśli wpływać 
będzie na wolę. Tylko stosując się do tej regu- 
ły, doprowadzili Amerykan:e do tej żywotno- 
šol swą cywilizacyę przemysłową. U Amery- 
kanów każda umiejętność kończy się praktyką, 
a w ten sposób pojęte najbardziej nawet nau- 
kowe wykiady me wytwarzają ani ludzi wy- 
kolejonych, ani rewolueyonistow. 

Pod jednym tylko względem wizyta w Sta- 
nach zjednoczonych nie zinieniła moich poglą 
dów, a raczej mojej Wizyi nieubłaganego anis- 
Bomzmu rasowego. Pozostawiłeu za sobą Eu- 
ropę całą rozdartą tym aniagonizinem uawet 
podczas pokoju, a zuslazłem, że 1 Nowy Świat 
nie uszedł mu. Gdy się próbuje odgadnąć, jaką 
będzie przyszłość Ameryki, patrzy się na nią 
W końcu, zarówno jak i na przyszłość Huropy, 
zawsze z punktu widzenia tego problematu. Je- 
żeli kiedyś ma wybuchaść konutikt między Za- 
chodem a Wschodem Ameryki — a wiele ob- 
Jawów zdaje się go zapowiadać — to prawdzi- 
wym powodelu tego konfliktu będzie napływ 
zywiołów rasy germańskiej i skandynawskiej, 
tak optity, że ta cywilizacya pochodzenia an- 
glo-saskiego nie jest juz w stanie ich sobie 
zassymiiować. Ale jest to tylko hipoteza, nad 
którą większosć Amerykanów niə chce nawet 
dyskutować, gdyż takie ma zaufanie do meto- 
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wolną; ale już wtedy nie ulegało wątpliwości, | 


można było wątpić, że Izby, kraj cały, jak naj- | 
gorzej przyjmą tę depeszę. Pozostawała tylko 
alternatywa: albo staaąć po stronie obrażonej 
dumy narodowej, alho teź oświadczyć. że wobec 
cdmowy Prus, trzeba zrzec się wszelkiej sa- 
tysfakcyi*. (Gramont w dziele „La France et 
la Prusse avant la guerre*|. 

I znowu p. Benedećti bardzo słusznie wy- 
kazuje, że pozostawała jeszcze inna droga wyj- | 
ścia. Wystarczało po prostu nie przypisywać 
poufnemu oświadczeniu ambasadora hiszpań- 
skiego żadnej urzędow.j doniosłości i spokojnie 
prowadzić dalsze rokowenia z królem pruskim. 
luk też rzecz pojmował sam Napoleon III. 
Dnia 1% lipca wieczorem, pisał bowiem do ks. 
de Gramont: „Depesza ks. Autoniego do Pri- 
ma nie jest dla uas dokumentem urzędowym i 
nikt nie otrzymał urzędowego zlecenia, aby ją 
nam zakomunikował, dopóki nie otrzymamy 
uwiadomienia z Prus, jest to tak, jak gdyby 
nie było żadnej odpowiedzi". 

Słowem, ks. de Gramont powinien był 
dnia tego oświadczyć w parlamencie, że toczą 
się rokowania z królem pruskim. W ten spo- 
sób byłby uspokoił parląment i kraj, a raczej 
tych wszystkich, tóry:y rezygnacya samego 
ks. Leopolda wydawała się niedostateczną sa- 
tysfakcyą (a do których n. p. Thiers nie nale- 
żał), a nazajutrz byłoby nadeszło z Ems przy- 
rzeczone Benedettiemu przez króla Wilhelma 
urzędowe zawiadomienie o odstąpieniu ks. Leo- 
polda od kandydatury. ; 


Tymczasem hr. do Gramont w dalszym 
ciągu przerwanej Zjawieniem się p. Olozagi 
konferencyi z ambasadorem pruskim baronem 
Wertherem, oświadczył temuż, że rząd francu- 
ski żąda od króla praskiego listu własno- 
ręcznego, tej mniej więcej treści : 


cia korony hiszpańskiej, król nie myślał 

naruszyć interesów į godności narodu fran- 

cuskiego. Jego Królewska Mość przy 4cza 

się (associe) do rezygnacyi ks. Leopolda 

i wyraża życzenie, aby nadal znikł wszelki 

powód nieporozumienia pomiędzy jego a 

cesarskim rządem“, 

Była to zbyt śmiała improwizacya księcia 

Dopiero wieczorem uwikdomi o 

niej cesarza Napoleona. Jak cesarz przyjął tę 

uową ewolucyę Bweg ministra? — nie wiado- 

wo. Z faktu, że ks. de Gramont w wysłanej 

tegoż wieczora o 7-mej godzinie depeszy do | 
Banedettiego nic nie wspomina o propozycji, | 
uczynione) Wertharowi, udaje się wynikać, ża | 


k 
p 
„Upoważniając kał Leopolda do Przy ję; 


Naczelny iiedaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI, | 
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tiemu: „Król otrzymał od ks. Antoniego Ho- 
henzollerna uwiadomienie, że jego syn Leopold 
zrzeka się kandydatury do tronu hiszpańskiego; 
król upoważnia amb»sadora donieść rządowi 
ceszrskiemu, że zatwierdza (approuve) to po- 
Stanowienie; król jjdnemu zswych adjutantów 
poruczył uwiadomić o tem ambasadora“. 
Dlaczego król Wilhelm nie zawiadomił 
o tem osobiście Benedettiego? Dlatego, — po- 
wiada tenże w swym nowym wykładzie, — 
ponieważ zrażony już nowem żądaniem, z któ- 
rem Benedetti był wobec niego stosownie do 
poleceń Gramonta wystąpił o lOtej z rana, 
krótko potem otrzymał (przybyłą zwykłym ku- 
ryerem) depeszę barona Werthera o jeszcze 
dalej sięgająvych pretensyach rządu francuskie- 
go. Dlatego król nietylko nie uwiadomił Bene- 
dettiego osobiście o swej decyzyi, ale nadto na 
ponowną prośbę ambasadora o audyencyę, od- 
mówił wszelkiej dalszej dyskusyi w tej kwestyi, 
po południu zaś przesłał Bismarkowi ową de- 
peszę o ostatnich zajściach, którą tenże w to- 
warzystwie Roona 1 Moltkiego zręczaą „re- 
dakcyą* z szamady zamienił w fanfarę i która, 
dzięki rozognionym namiętnościom, po obu 
stronach Renu oddziałała jak bomba dyna- 
mitowa. 
_  Reasumujemy: z ostatniej pracy Benedet- 
tego wynikałoby, że Lutorumi wojny r. 1870 
byli Gramont (przez niezręczność) i Bismark 
(przez zbytmią zręczność), W tem niezawodnie 
jest dużo prawdy. Jednakże redukować wielkie 
wypadki dziejowe wyłącznie do winy lub za- 
słagi pewnych osób, jest błędem. Dzieje ludz- 
kości rozwijają się wedłng pewnych stałych 
zasad i norm, nie zaś według humoru choćby 
najbardziej wpływowych osób. Gdyby w lipcu 
r. 1870 kandydaturą ks. Leopolda, Gramont i 
Bismark nie byli wywołali wojny pomiędzy 
Prusami a Francyą, byłaby jednak może o kil- 
ka miesięcy, może nawet kilka lat później, ale 
niechybnie wybuchła z innego preteksta. Bo 
zjednoczenie Niemiec było tradycyjnym celem 
Prus; na odwrót cezuryzm, oparty przedewszysi- 


mogł pozostawić bez odwetu ogromnego zwię- 
kszenia się sąsiada od r. 1808 do 1866, Wojna 
w takicu stosunkach była nieunikniona, u beg- 
stronny sędzia o tyle tylko rząd cesarski może 
oskarźy o lekkomyślność, 
w chwali niedostatecznego przygotowania mili- 
tarnego i dyplomatycznego (t. j. bez ścisłych 
sojuszów), gdy natomiast, dopóki wojny wogóle 
uznawane bedą iako godziwy środek powie- 


cesarz nie zupełnie pochwalał ostatni krok swe- | kszenia potęgi państwa, rząd pruski byłby za- 


go ministra. Bądź co bądź, pozycya Benedev- 
tego, nieobznajomionego z poleceniami, jakie 
otrzymał w Paryżu Werther, stawała się jesz- 
cze trudniejszą. 

Wskutek otrzymanych w nooy dwóch de- 
pesz naglących, hr. Benedetti l3go lipca z ra- 
na zażądał nowego posłuchania u króla Wil- 
helma. Spotkawszy sią z królem o 10-tej na 
promenadzie, Benedetti oświadczył królowi, że 
w Paryżu dowiedziano się o rezygnacyi Księcia 
Leopolda, że jednak nie wystarcza ona, aby 
uśmierzyo wzburzenie, jakie wywołała jego kan- 
dydatura, i że w interesie przyjaźnych stosun- 
ków dwóch mocarstw, byłaby pożądaną dekla- 
racya, że król na przyszłość ewentnalnie prze- 
szkodziłby powrotowi dotej kandydatury. Król 
odmówił spełnić tę „concession nouvelle et 1n- 
attendue“, alo zapewnił, że w ciągu dnia otrzy- 
ima spodziewaną odpowiedź z sagmarngen i 
wtedy ambasador otrzyma przyrzeczone uwia- 
domienie. 


Tymczasem o 3-ciej po obiedzie adjatant | 


królewski ks. Radziwiłł oświadczył bBenedet- 
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żeniu w nieskończoność centrów działalności 
lokalnej i skutkiem tego na ustewicznem roz- 
drabuaniu na tysiączne szczegółowe akcye tych 
si, które ujęte w pąki, byłyby zanadto potę- 
żue. Przypatrzcie się tylko uważnie, a zobaczy- 
cie, Że wszelkie te, powaźne zainieszki, które 
Ameryka przebyła ostatnimi laty, pochodziły 
właśnie ze stowarzyszeń zanadto zcentralizowa- 
nych 1 zbudowanych na przekor tradycyi indy- 
wiuualistycznej, Uczywiscie, Europa, związana 
Koniecznościari historycznemi, nie może bez- 
pośrednio zastosować tej metody i zdruzgotać 
jedności wielkich ojczyzna, które Ją tworzą. 
Wszelako może z tego przykładu wysnuć dwie 
wskazówki. Jedua ma związek z polityką we- 
wnętrzuą. Oto na przykładzie Biauów jedno- 
czonych poznać mozemy, jak niebezpieczną jost 
łatwość uaturalizacyi obcych przybyszów 1 jak 
pilną jest rzeczą uregulować tę sprawę i nie 
fałszować sumieuia nuroduwego zżyt obfitym 
dodatkiem żywiołów zagranicznych. Druga 
wskazówka odnosi się do polityki ogólnej. Oto 
powiunśmy pojąc konieczność powrotu do teo- 
ryi małych państewok na kresuch, która syste- 
matyczu zastosowana ŅpO pierwszem Cesar- 
stwie, zapowuia nam tyle lat tuk wydatnego 


pokoju, a którą dzis niestety, zastąpiouą zosta | 


is teoryą narodowości. 

Zatem rozwiązanie problematu rasowego 
tkwi — z jednej strony w ustawie naturaliza- 
cy1 bardziej oględnej i bardziej czanującej 
prawa  buistoryczne, a z drugiej strony 
w zmienieniu geografii tak, aby ona, nie sprze- 
ciwiając sią zasadniczo dziedziaznyra dążno- 
ściom, rozd.abniala jednak pole działalności każ- 
dej rasy. Gdy skończy stę kryzis ostrego military- 
zmu, wywołana najbrutalniejszą 1 najniezrę- 
czniejszą ze wszystkich aneksy, jakie kiedy- 
kolwiek miały miejsce, ta teorya sama przez 
się dominowac będzie w umysłach tych, którzy 


repo: 


i polityka kupiecka. 


slugiwal na naganę, gdyby nie był w stoso- 
wnej chwili skorzystał z swej militarnej prze- 
wagi. Z humanistycznego stanowiska taki sąd 
niewątpliwie wyda się srogim, ale ze stanowi- 
ska Ene polityki, trudno wydać in- 
ny. Co nie wyklucza, że z całego serca wtó- 
rujemy uroczystomu okrzykowi Danta: „lo vo 
gridando pace, pace, pace!" E. L, 


Korespondencye, 


Wiedeń 21 września. 

Bank austro-węgierski lubi urządzać ku- 
piectwu niem łe niespodzianki. Ostatnimi cza- 
sy podniósł on stopę procentową © cały pro- 
cent. Przez wiele miesięcy spokojnie zarząd 
banku patrzył na spekulacyę tutejszą i buda- 
peszteńską, pochłaniającą coraz więcej środków 
pieniężnych w swych obrotach giełdowych 
Dopiero kiedy rezerwa banku, wolna od po- 
datku, spadła na 8'/, miliona zł., spostrzegł się 
zarząd i podrożył kredyt. Dziwna to zaiste 
Oto pokazuje się , że benk 
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nie służy prawidłowemu rozwojowi handlu, nie 
ustala kredytu, nie jest zaporą chwiejnych w 
swej wartości a nawet niebezpiecznych speku- 
lacyi, ale owszem pożycza pieniądze na wa- 
runkach dość dogodnych każdemu, kto for- 
malnie uprawniony jest żądać kredytu, a kie- 
dy środki wyczerpują się, nakłada hamulec 
droższej stopy procentowej. I komuż bank 
właściwie służy? Przez miesiące całe jest wy- 
godnem źródłem dla kantorów  wekslowych, 
banków prywatnych i t. d, a kiedy pod je- 
sień potrzeba tańszego kredytu z powodu oży- 
wienia handlu zbożowego, eksportu mąki, sło- 
du, jęczmienia i t. p, brak mu środków. Ze 
stanowiska „geszeftu* postępowanie takie by- 
łoby zupełnie rozsądne, Bank pożycza ile mo- 
że i zarabia na pożyczkach, nie troszcząc się 
o istotne potrzeby ludności, nie regulując sto- 
py procentowej wtedy, kiedy jej podniesienie 
mogłoby zaszkodzić w czemkolwiek interesom 
akcyonaryuszy bankowych. Oczywiście podnie- 
sienie o ", proc. dyskontu przed dwoma mie- 
siącami, byłoby dla banku bardzo niewygo- 
dnem, bo w eskoncie prywatnym na giełdzie 
otrzymać można było pieniądze równie tanio a 
nawet i taniej. Giełda nie byłaby zatem 
klientką banku — a to psułoby dochody. Za 
to jednakż» dziś nie potrzebówanoby  wstrzą- 
śnień tak nagłych sprowadzać, jak przez pod- 
niesienie stopy procentowej w Austryi do % 
proc., podczas gdy w Berlinie bank niemiecki 
żąda tylko 3 proc. Właśnie w tej chwili za- 
stanawia się zarząd banku niemieckiego, czy 
nie ma podnieść stopy procentowej, ale nie 
dlatego, że mu środków ubywa, tylko dlate- 
go, że spekulacya giełdowa płacić zaczyna 
już także 3 proc. za kredyt, a bank nie chce 
swych kapitałów oddać giełdzie, lecz chowa je 
dla handlu, dla rolnictwa i fabrykantów. — 
W Austro-Węgrzech jednak bank trzyma się 


| innej metody. Gdyby zaś zapatrywał się na 


|czy to chyba bardzo wiele han 
kiem na reminiscencyach napoleońskich, nie | WYM gdzie pośrednik zudawalnia się zyskiem 
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swe zadanie tak, jak bank niemiecki, mielibyś- 
my dzis o jeden procent tańszy dyskont. A zna- 
w handlu zbożo- 
—6 proc, gdzie konkurencya dotkliwie przy- 
tłumia (i bez droższego kredytu) wszelką mo- 


| żność osiągnięcia lep zych cen 


Węgierski minister finansów niby w od- 


że ją rozpoczął |powiedź na ten krok banku, dał instytneyom 


bankowym prywatnym i to przeważnie takim, 
których obroty właśnie handlowi najwięcej 
służą, 10 milionów reńskich. Pieniądze te oży- 
wią z pewnością stosunki handlowe w Wę- 
grzech. W Wiedniu brak prawie zupełnie go- 
tówki, Wyczerpano się w transakcyach giel- 
dowych, uwięziono kapitały w obcych dewi- 
zach i walutach, a przypływ ich nie ustaje. 
Nie ma jednak już za co kupować marek i 
franków — i charakterystycznym objawem 
chwili jest ten fakt rzadki, że frank przed 
kilku dniami spadł niżej relacyi. Płlacono 
18-go b. m. za frank tu 4757, a wedle ustawy 
o walucie, wart on więcej, bo 4761. 

Możnaby więc teraz — jak by się zda- 
wało na pierwszy rzut oka — tanio bardzo 
sprowadzać złoto francuskie. Tak jednak je- 
szcze nie jest, bo koszta transportu, od- 
setki za czas od zawarcia ugody aż do do- 
stawienia złota i t. d. wliczyć należy w ko- 
szta nabycia franka Dopiero przy kursie 47.45 
do 4748 opłaciłaby się podobna transakcya. 
Tymczasem kurs franka podniósł się dziś zno- 
wu na 47.67 i przekroczył relacyę o 006%. 


Na wytłumaczenie tych zjawisk na targu 
pieniężnym podać musimy, że w skutek machi- 
nacyi kliki bankierów w Stanach Zjednoozo- 
nych, która zmusić chce Clevelanda do zacią- 


wszelkiemi tradycyami: ideałam Stanów Zje- 
dnoczonych Europy... 


Ostatni wieczór. 


„. Dwadzieścia cztery godzin upłynęło od 
chwili, gdy zanotowałem kilka zbawiennych 
ostrzeżeń, jakie Nowy świat może dać staremu. 
W uiągu mego dziennika podróży wyliczyłem 
dość wad, które mnie uderzyły w tym Nowym 
świecie: jego brak spoistości i pośpiech, bru- 
talność jego ulic i wielkich miast; jego brak 
równowagi, miary i gustu; zbyt sztuczne na- 
prężenie jego cywilizacyi, dające zarówno jego 
kobietom, jak i jego kwiatom wygląd roslin 
cieplarnianych; nadużycie jego energii; kor- 
rupcya polieyi, urzędników i polityków i t. p. 
Lecz na cóż zapuszczać się w wyliczanie! 
Wszystk:e błędy tego społeczeństwa dadzą się 
streścić w tem, że nagłe przeszczepienie naj- 
energiczniejszych i najbardziej zdesperowanych 
dzieci Europy na tę nową ziemię wywołało zbyt 
gwałtowną żywotność. Niepodobna zresztą roz- 
poczynać krytyki na nowo Im bardziej zagłę- 
biam się myślą, tem bardziej pojmuję trafność 
zdania Goethego : e 
— Jeżeli się nie mówi o rzeczach ze stron- 
czością pelnę miłości, to to, co się mówi, nie 
warto nawet być powtarzane, 

W chwili, w której mam stanąć nogą na 
ziemi europejskiej, żegnam się z Ameryką z 
uczuciem prawdziwej wdzięczności za to, że 
była dla mnie tak gościnną, że dała mi tyle 
cennych, niezapomnianych nauk, za to wreszcie, 
że istnieje 1 że samo jej istnienie przedstawia 
ogromne SZans8 dla przyszłości cywilizacyi eu- 
ropejskiej. 

„Tego ostatniego wieczora, o kilka go- 
dzin przed Liverpoolem, wzruszony jestem do 
głębi myślami, w których streszczają się te 
długie miesiące wygnania. Około piątej godzi- 
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ściele we Francyi, znakomity apologeta naszych | dy, zastosowanej przez ich rzeczpospolitą celem 
czasów, ks. opat de Broglie Zauważył bardzo | zmniejszenia różnie rasowych. Metoda to bar- 
trafnie: „słowo nauka oznacza u nas od zbyt dzo prosta 1 odpowiada temu głębokiemu po- 
dawna dwa rodzaje idei sprzecznych: z jednej | szanowaniu indywidualizmu, na którym opiera 
strony grupę spostrzeżeń pozytywnych, zdoby- | się cala ioh demokracyą, Polega ona na mno- 


organizować będą nową kartę Starego Swiata. 
Będzie to pierwszy krok ku temu, co było | kontury wybrzeży zaczynają się rozpływać i 
marzeniem Henryka IV i co zostanie zawsze j znikać. Widzę dokoła tylko wodę koloru zie- 
ideałem ludzi prawdziwie cywilizowanych, — | lonego, w którym odróżniam odcienie szma- 
idegłem, zgodnym z wszelką formą rządu ilragdu i mleka U dołu widnokręgu szeroka 


ny podniosła wię miękka, niewyraźna mgła, 


wstęga rodzącej się tęczy, niby podstawa świe- 
ulanego mostu, rzuconego dokąd?.. Zachodzące 
słońce wydłuża swoje promienie na zwierciedle 
wody i pada właśnie na okręt sygnałowy, zbli- 
żający się ku nam. W miarę zbliżania się ża- 
gle siatku tego nabierają koloru czarnego, tak, 
14 wydaje się on barką żałobną. Krajobraz 
to wymarzony, jaki chyba tylko we śnie oba- 
czyć można, w którym widąć niejako stopy 
Zbawiciela zbliżające się ku nam, biednym 
istotom, którym czar takiego wieczoru przeni- 
ka, roztapia serce. Odwróciiem głowę i oto za 
mną widzę umierające słońce, czerwone, koloru 
krwi rozlanej, otoczone dokoła czarną masą no- 
eną, która je pożera, nie chwytając światła 
odeń. To słońce zmniejsza się co chwilę, tak, 
że staje się w końcu tylko punkcikiem purpa- 
rowym, wreszcie i ten punkcik gaśnie i gęste 
ciemności zalegają ziemię. W ten sam sposób 
inne ciemności pożerają, zalewają ten mały 
punkcik świetlany, jakim jest cywilizacya. 

W myśli przebiegam całą drogę przebytą 
przez Ocean. I myślę sobie, „że oam w dali o tej 
samej godzinie, to słońce jest na szczycie fir- 
mamentu, w połowie swej drogi, i oświeca mia- 
sta, wsie, cały ten świat. Ukazuje mi się ów 
niezmiernie ruchliwy port w Nowym Yorku, 
tłumy jego przechodniów, jak błyskawice stają 
przedemną Boston, Filadelfia, Baltimore, Buffa- 
lo, Ch cago, Saint-Paul, Minneapolis, — tyle 
miast, w których zaledwie zatrzymałem się, 
których obraz jednak tak żywo tkwi mi w pa- 
mięci. I to uczucie, że ten inny świat istnieje 
obok naszego, że ludzkość ma tam tak kolo- 
salne pole doświadczalne, na którem prowadzić 
może dalej swe dzieło, napełnia mnie jakąś ta- 
jemniezą egzaltacyą, jak gdyby dokonywał się 
we mnie bezwiednie akt wiary w wolę ludzką 
i otwieram me serce w całości, i wchłanian 
ten powiew nadziei i odwagi płynący z za 
morza. 
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gnięcia pożyczki dającej suty zarobek bankom, 
złoto znów odpływa z Ameryki i w ciągu tego 
miesiąca via Londyn dostało się do Anglii o- 
koło 30 mil. zł. w złocie (121 mil. dolarów ). 
Zie złota tego cząstkę sprowadziła do Austryi 


grupa Rotszyldowska. 


Dalej w skutek braku gotówki i stopy 
procentowej wyższej dzis w Austro- Węgrzech, 
niż w całej Europie zachodniej i środkowej, 
spekulanci zagraniczni przesyłali tu dewizy 
niemieckie, francuskie i angielskie, chcąc je 
drożej sprzedać, niż to możliwem było w Lon- 
Ale tu nie było 
] Ceny więc spadły. I 
działo się to wtedy, gdy handel zagraniczny 
monarchii bardzo małe tylko kwoty złota mózł 
sprowadzić na targi austryackie i węgierskie, 
gdyż jak wiadomo, eksport bardzo się zmniej- 
szył a pretensye zagranicy z importu znacznie 


dynie, Paryżu, lub Berlinie. 
popytu dostatecznego. 


urosły. 


Przeciw spekulacyi giełdowej przygoto- 
ini- 
sterstwo finansów zażądało od policyi zakomu- 
nikowania mu jej spostrzeżeń o różnych po- 
średnikach i biurach giełdowych i chce wy- 
gotować projekt zaliczenia tych biur do przed- 


wuje rząd wreszcie środek stanowczy. 


siębiorstw, na które potrzeba koncesyi. 


Ruch przedwyborczy. 


Jutro we środę odbędą się w całym kra- 


ju wybory posłów do Sejmu z kuryi mniej- 
szych posiadłości. Poniżej podajemy, jacy kan- 
dydaci występują w poszczególnych powiatach 
kraju i jakie mniej więcej, — według nadesła- 


nych nam informacyi — są ich szanse. 

W powiecie hialskim kandyduje do- 
tychczasowy poseł Kramarczyk, zatwierdzony 
przez komitet centralny i na pewne zwycięży. 
Stronnictwo ludowe wysuwa przeciw niemu 
kandydaturę włościanina Grygierzyca, ale ów 
kandydat nie zdołał sobie pozyskać sympatyi 
wyborców 

_. W powiecie bobreckim przejdzie za- 

twierdzony przez komitet centralny p. Witold 
Niezabitowski, marszałek powiatowy. Rusini 
stawiają wprawdzie swego kandydata Romana 
Sosnowskiego, adjunkta sądowego w Bóbrce, 
ale ruscy włościanie tak się zrazili do dotych- 
czasowego posła z tego okięgu, moskalofila p. 
Kułaczkowskiego, że chętnie przyrzekli głosy 
swe oddać ną p. Niezabitowskiego, który jako 
marszałek powiatowy zdołał pozyskąć dla sie- 
bie ich sympatyę. 
h powiecie bocheńskim jest trzech 
kandydatów : dr. Franciszek Hoszard, dotych- 
czasowy poseł, zatwierdzony przez komitet cen- 
tralny, p. Karol Meyzner, kandydujący na wła- 
sną rękę i włościanin Adam Bardel, popiera- 
ny przez stronnictwo ludowe  Przejdzie p. 
Hoszard, tembardziej, że na ostatniem žebra- 
niu komitetu centralnego stronnictwa ludowe- 
go, odbytem dnia 20 bm. w Rzeszowie, u- 
chwalono, aby w razie niebezpieczeństwa wy- 
boru p. Meyznera rozpajającego lud, zwolenni- 
cy stronnictwa ludowego oddali swe głosy p. 
Hoszardowi 

„, W powiecie bohorodczańskim ko- 
mitet centralny nie zatwierdził dotąd żadnej 
kandydatury. Ze strony polskiej kandydują 
tam p. Józef Szeliński marszałek powiatowy 1 
p. Karol Sobota, b. notaryusz w Bohorodcza- 
nach, dziś właściciel dóbr Podhorki. Komitet 
moskalofilski zatwierdził na ten powiat do- 
tychozasowago posła Barabasza, komitet Bar- 
wińskiego kandydaturę p. Michała Kulezyckie- 
go, naczelnika sądu w Bohorodczanach. Zda- 
je się, że przy głosowaniu głosy się rozstrzelą 
1 przyjdzie do wyboru ściślejszego między kan- 
dydatem polskim a ruskim. 

W powiecie borszczowskim pono- 
wny wybór hr. Mieczysława Borkowskiego jest 
zapewniony. Kandydaturę jego zatwierdził ko- 
mitet centralny. Rusini postawili przeciw nie- 
mu kandydaturę dra Dorundiaka, adwokata z 
Borszczowa, ale nie ma on żadnych widoków 
powodzenia. 

W powiecio brodzkim przejdzie do- 
tychczasowy poseł p. Barwiński Kandydat 
moskalofilski Monczałowski, redaktor Hałycza- 
nyna, nie ma szans powodzenia. 

W powiecie brzeskim  stoczy się za- 
cięta walka między hr. Janem Stadnickim, za- 
twierdzonym przez komitet centralny, a drem 
Szymonem Bernadzi kowskim, kandydatem stron- 
nictwa ludowego. Obaj mają wielu wyborców 
za sobą i kto jutro zwycięży, przewidzieć 
nie można. : 

W powiecie brzeżańskim komitet 
centralny zatwierdził kandydaturę hr. Henryka 
Szeliskiego. Moskalofile, ruscy radykaliści 1 
komitet Romańczuka, popierają kandydaturę 
Semena Sawczuka, włościanina z Meczyszczo- 
wa, komitet Barwińskiego kandydaturę ks. 
Piórki, kanonika gr kat. kap. lw. Zwycięży 
zapewne p. Szeliski. Ws 

W powiecie brzozowskim przejdzie 
zapewne dotychczasowy poseł p. Zdzisław 
Skrzyński, którego kandyduturę zatwierdził 
komitet centralny. Stronnictwo ludowe posta- 
wiło tam kandydaturę Gerarda Stepka, wło- 
ścianina z Haczowa. 

W powiecie buczacekim zwycięży za- 
twierdzony przez komitet centralny kandydat 
p. Artur Cielecki z Porchowy. Kandydat mo- 
skalofilów Sawaryn, włościanin z Zubrzca, nie 
ma żadnych widoków. 

Na powiat chrzanowski komitet cen- 
tralny zatwierdził kandydaturę Andrzeja hr. 
Potockiego, który — jak się zdaje — zwycię- 
ży. Stronnictwo ludowe postawiło tam kan- 
any Wojciecha Małochy, wójta z Re- 
guia 

W powiecie ciesz anowskim zwy- 
cięstwo ma zapewnione zatwierdzona przez 
komitet centralny kandydatura kniazia Julja- 
na Puzyny, dotychczasowego posła. Popiera- 
ny przez stronnictwo ludowe dr. Soroń, ad- 
wokat ze Lwowa i kandydat ruski ks. Oze- 
chowicz z Przemyśla, nie mają szans po- 
wodzenia. i 

W powiecie czort kowski m komitet 
centralny zatwierdził kandydaturę marszałka 
powiatewego dra Stanisława Rud:vfa. Moskalo- 
file i komitet Romańczukowski popierają tam dra 
Antoniego Horbaczewskiego, adwokata w Zło- 
czowie. Kandydat polski zapewne zwycięży. 

W powiecie dąbrowskim przeciw za- 
twierdzonej przez komitet centralny kandyda- 
turze iR 2 posła p. Józefa Męciń- 
skiego, stronnictwo ludowe wysunęło kandyda- 
turę włościanina Jakóba Bojki. Walka tu bę- 
dzie zacięta, a kto zwycięży, trudno dziś o- 
sądzić, tembardziej, że Bojko wśród włościan 
Ogromną cieszy się sympatyą. 

powiecie dobromilskim wybór 
ma zapewniony dotychczasowy poseł p. Tysz- 
kowski, którego kandydaturę zatwierdził komi- 


tet centralny. Kandydat moskalofilów ks. Hu. qZ0DY 


zyska głosów. 


filski. 


każą jutrzejsze wybory. 


dotychezasowy poseł p. Ochrymowicz. 
kandydata nie ma on żadnego. 


cięta walka pomiędzy dotychczasowym posłem 
Adamem hr. Skrzyńskim a kandydatem stron- 
nictwa ludowego włościaninem Janem Furman- 
kiem, wójtem z Klęczan. Rusini gorliccy po- 
pierają Furmanka. Jak nam donoszą, Furmanek 
ma wielkie szanse powodzenia i zwolennicy p. 
Skrzyńskiego będą musieli dołożyć wszelkich 


centralny nie zatw.erdził na powiat ten żadnej 
kandydatury. 

W pow. gródeckim staną do walki 
Adolf br. Brunicki, marszałek powiatowy, któ- 
rego kandydaturę zatwierdził komitet centralny, 
i popierany przez komitet Barwińskiego i Ro- 
mańczuka radzca sądowy Dyonizy Herasimowicz, 
naczelnik sądu w Janowie. Zwycięży zapewne 
br. Brunicki. 

W pow. grybowskim jest czterech 
kandydatów. Zatwierdzony przez komitet cen- 
tralny dotychczasowy poseł p. Klemensiewicz, 
popierani przez stronnictwo ludowe: dr. Szcze- 
pan Mikołajski i włościanin Poręba, oraz kau- 
dydujący na własną rękę inżynier Długoszow- 
ski. Przyjdzie tu zapewne do wyboru ściślej- 
szego. 

W pow. horodeńskim przeciw p. A. 
Theodorowiczowi, wójtowi z Żukowa, zatwier- 
dzonemu przez komitet centralny, komitet Bar- 
wińskiego postawił kandydaturę p. Wiodzimie- 
rza Szuchiewicza, prof. szkoły realnej we Liwo- 
wie. Radykali ruscy forytują kandydaturę dra 
Daniłowicza. Komitet moskalofilski nie posta- 
wil wprawdzie tu żadnego kandydata, ale we- 
zwał swych stronników, aby głosowali na dra 
Daniłowicza. Zwycięży prawdopodobnie kan- 
dydat polski 

W pow. husiatyńskim przejdzie hr. 
Adam Gołuchowski, zatwierdzony przez komi- 
tet centralny. Kontrkandydatem jego jest Ru- 
sin Tymko Kyba Jakimow, włościanin z Ho- 
wiłowa. 

W pow. jarosławskim kandyduje za- 
twierdzony przez komitet centralny ks. Jerzy 
Czartoryski, marszałek powiatowy. Stronnictwo 
ludowe i komitet Romańczuka popierają An- 
drzeja Borowicza. włościanina z Tuligłów. Diło 
donosi, iż między jarosławskim komitetem stron- 
nictwa ludowego, a miejscowym komitetem ru- 
skim, stanęła ugoda tuka, że kolejno z tego 
okręgu ma być wybierany kandydat polski i 
ruski. Stosownie do tej ugody Rusini nie sta- 
wiają swego kandydata, lecz będą popierali 
Borowicza. Zwycięży zapewne ks. Czartoryski, 
który wśród włościan jarosławskich wielki mir 
posiada. 

W pow. jasielskim komitet centralny 
zatwierdził kandydaturę Jana Daty, wójta 
z Czerwonej, stronnictwo ludowe stawia kan- 
dydaturę Wawrzyńca Drewniaka, wójta z Cze- 
luściny. ; 

W powiecie jaworowskim staje bez 
kontrkandydata owy poseł Jan hr. 
Szeptycki, zatwierdzony przez komitet cen- 
tralny. 3 

W pow. kałuskim kandydat polski 
Komornicki zrzekł się kandydatury. Rusini na- 
rodowcy popierają tam ks. Mikołaja Rożańskie- 
go, dziekana z Mostyszcz, komitet Romańczuka 
zatwierdził kandydaturę Romańczuka, a komi- 
tet raoskalofilski kandydaturę notaryusza Ba- 
czyńskiego. 

W powiecie kamioneckim staje bez 
kontrkandydata dotychczatowy poseł Stanisław 
hr Badeni, zatwierdzony przez komitet centr. 

W pow. kolbuszowskim zwycięży 
Stanisław Jędrzejowiez, zatwierdzony przez ko- 
mitet centralny. Stronnictwo ludowe popiera 
tam kandydaturę p Michniewicza, radzcy są- 
dowego z Rzeszowa. 

W pow. kołomyjskim stoczy się wal- 
ka między dwoma ruskimi kandydatami, dr. 
Okuniewskim, zatwierdzonym przez komitet 
Romańczuka, a moskalofilem dr. Dudykiewi- 
czem. Pierwszy zapewne zwycięży. Komitet 
centralny na powiat ten nie zatwierdził żadnej 
kandydatury. , Ea 

W pow. kosowskim przejdzie dotych- 
czasowy posel p. Filip Zaleski, zatwierdzony 
przez komitet centralny. Moskalofile stawiają 
tam kandydaturę włościanina łukaniuka ze 
Starych Kut. Nie ma on żadnych szans powo- 
dzenia. i i 

W pow. krakowskim przeciw zatwier- 
dzonej przez komitet centralny kandydaturze 
dotychczasowego posła p. Franc. Paszkowskie- 
go stronnictwo ludowe stawia kandydaturę 
Franciszka Wójcika, włościanina z Wyciąża. 
Pierwszy zwycięży. 

W Krośnie stronnictwo ludowe posta- 
wiło kand. Michała Mięsowicza , mieszczanina 
z Korczyny. Zwycięży zapewne zatwierdzony 
przez komitet centralny dotychczasowy poseł 
p. August Qorayski. p 

W Łańcucie staje bez kontrkandydata 
p. Bolesław Zardecki, dotychczasowy poseł, za- 
twierdzony przez komitet centralny. DE 

W pow. limanowskim przejdzie 
Antoni hr. Wodzicki, zatwierdzony przez kom. 
centralny. 

W pow. liskim zwycięży dotychczaso- 
wy poseł p. Józef Wiktor, zatwierdzony przez 
komitet centralny. Moskalofile forytują Ro- 
mana Jamińskiego, radzcę sądowego w Sunoku. 

W pow. lwowskim zwycięstwo ma 
zapewnione dotychczasowy poseł p. Teofil Me- 
runowicz, zatwierdzony przez komitet centralny. 
Moskalofile i komitet Romańczuka stawiają 
kandydaturę p. Bazylego .Nahirnego, architekty 
ze Lwowa. 

W Mieleu stronnietwo ludowe ma dwóch 
kandydatów : włościanina Franciszka Krepę i 
naczelnika sądu mieleckiego p. Jaworskiego. 
Kandyduje nadto dotychczasowy poseł hrabia 
Rey, którego kandydaturę zatwierdził komitet 
centralny. 

W pow. mościskim przejdzie dotych- 
czasowy poseł Stanisław hr. Stadnicki, zatwier- 
przez komitet centralny. Komitet Ro- 


kiewicz z Kwaszeniny, nie wiele zapewne po- 


W Dolinie staną do walki dwaj kan- 
dydaci ruscy: ks. Bazyli Niebyłowiec, gr. kat. 
proboszcz z Perehińska, i Jerzy Didocha, wło- 
ścianin ze Strutyna. Pierwszego zatwierdził ko- 
mitet Barwińskiego, drugiego komitet moskalo- 
Komitet Romańczuka zatwierdził obie 
kandydatury, polecając tylko swym zwolenni- 
kom, aby przy wyborach ściślejszych pomiędzy 
kandydatem ruskim a polskim oddali swe głosy 
Rusinowi. Komitet centralny na powiat ten do- 
tąd nie zatwierdził żadnej kandydatury. Ze 
strony polskiej będzie kandydował dotychcza- 
sowy poseł p. Witosławski. Kto zwycięży, po- 


W powiecie drohobyckim przejdzie 
Kontr- 


W powiecie gorlickim stoczy się za- 


starań, aby jego wybór przeprowadzić. Komitet 


z Krównik. 


wego Andrzejem 


twierdzony przez kom. centralny. 


Mandyczewski. 


i Marchotę. 


ski, wójt z Krynicy. 


dzony przez kom. centralny. 
Na powiat Paa komitet 

tralny zatwierdzi 

nowskiego, notaryusza z Pilzna. 


cen- 


włościanina z Torek. Zwycięży ks. Sapieha. 


tyński zrzekł się kandydatury. 


W pow. przemyślańskim zapewnio- 


ny ma wybór dotychczasowy poseł Roman hr. 
Potocki, zatwierdzony przez komitet centralny. 
Komitet Romańczuka zatwierdził kandydaturę 
włościanina Jana Sikorskiego. 

pow. rawskim staje bez kontrkan- 
dydata dotychczasowy poseł pan Franciszek 
Jędrzejowicz, zatwierdzony przez komitet cen- 
tralny. 

W pow. rohatyńskim zwycięży zape- 
wne zatwierdzony przez komitet centralny do- 
tychczasowy poseł p. Mikołaj Torosiewicz. Ko- 
mitet Romańczuka i Barwińskiego stawia tam 
kandydaturę ks. Józefa Makohońskiego, dzie- 
kana z Lipicy górnej. 

W pow. ropczyckim stronnietwo ludo- 
we popiera tam dotychczasowego posła p. Woj- 
ciecha Stręka, znaczna część wyborców oświad- 
cza się za marszałkiem powiatowym hr. Mi- 
chałowskim, zatwierdzonym przez komitet cen- 
tralny. 

W pow. rudeckim stronnictwo ludowe 
i komitet Romańczuka popierają kandydaturę 
Tomasza Diakowa wójta z Werbiąża. Komitet 
centralny zatwierdził kandydaturę dra Leona 
Jaklińskiego, burmistrza m. Komarna, który 
ma wielkie szanse zwycięstwa. 

W Rzeszowie przejdzie dotychczasowy 
poseł p. Adam Jędrzejowiez, zatwierdzony przez 
komitet centralny. Kontrkandydat jego popie- 
rany przez stronnictwo ludowe włościanin To- 
masz Szajer nie ma szans powodzenia. ! 

Samberze jako kandydat polski 
zatwierdzony przez komitet centralny staje p. 
Feliks Sozański z Hordyni i ma nadzieję zwy- 
ciężyć. Moskalofile forytują Jana Bereźnickie- 
go, włościanina z Bereźnicy. 

W eanockiem komitet centralny za- 
twierdził kandydaturę Jana Duklana Słoneckie- 
go, moskalofile popierają ks. Kałuźniackiego 
z Zagórza, stronnictwo ludowe ma dwóch kan- 
dydatów: Nikodema Dracza, mieszczanina z Zar- 
szyna i Aleksandra Piecha, brązownika, mie- 
szczanina z Sanoka. 

W pow. skałackim zwycięży dotych- 
czasowy poseł hr. Szczęsny Koziebrodzki, za- 
twierdzony przez komitet centralny. Stronni- 
ctwo ludowe i grono Rusinów popiera tam 
mieszczanina z Grzymałowa Krzyworączkę. 

W pow. śniatyńskim stoczy walkę 
z narodowcem ks. Hamorakiem, radykał dr. 
Trylowski, za którym głosować będą i mosku- 
lofile. Zwycięży zapewne ks. Hamcrak. Komi- 
tet centralny na powiat ten nie zatwierdził ża- 
dnego kandydata. 

W pow. sokalskim przejdzie kandydat 
komitetu Romańczuka, prof. Wachnianin, na 
rzecz którego zrzekł się swej kandydatury, za- 
twierdzonej przez komitet centralny, kandydat 
polski p. W. Kraiński. Moskalofiie postawili 
tam kandydaturę Łukasza Mielniczuka, włościa- 
nina z Byszowa 

W pow. stanisławowskim komite- 
ty Romańczuka i Barwińskiego zatwierdziły 
kandydaturę dotychczasowego posła p. Józefa 
Huryka. Kontrkandydatem: jego jest włościa- 
nin Łazarz Winniczuk. Komitet centralny nie 
zatwierdził na ten powiat żadnego kandy- 
data. 

W pow. staromiejskim komitet Bar- 
wińskiego i Romańczuka zatwierdził kandyda- 
turę ks. Michała Zubrzyckiego z Mszańca. Mo- 
skalofile agitują przeciw niemu. Zwycięży kan- 
dydat polski, zatwierdzony przez komitet cen- 
tralny p. Kazimierz Bielański. 

W pow. stryjskim przejdzie zapewne 
Karol hr. Dzieduszycki, zatwierdzony przez ko- 
mitet centralny. Kontrkandydatem jego jest ks. 
Dawydiak z Tuchli, popierany przez moskalofi- 
lów i komitet Romańczuka. 

W pow. tarnobrzeskim komitet cen- 
tralny zatwierdził kandydaturę dotychczasowe- 
go posła hr. Zdzisława Tarnowskiego. Stronni- 
ctwo ludowe postawiło kandydaturę Walentego 
Bęca, włościanina z Ostrówka. Przejdzie zape- 
wne hr. Tarnowski. 

W powiecie tarnopolskim będzie wy- 
brany ponownie hr. Juliusz Korytowski, za- 
twierdzony przez komitet centralny. Kandydat 
trzech ruskich komitetów: Barwińskiego, Ro- 
mańczuka i moskalofilskiego włościanin Paweł 
Dumka, nie ma wielkich szans powodzenia. 

W powiecie tarnowskim przejdzie po- 
nownie ks. Fustąchy Sanguszko, zatwierdzony 
przez komitet centralny. 

W powiecie tłumackim ma wszelkie 
szanse zwycięstwa zatwierdzony przez komitet 
centralny p. Włodzimierz Gniewosz. Komitet 
Barwińskiego postawił kandydaturę p. Tytusa 
Zajączkowskiego, radzcy sądowego w Kołomyi. 

powiecie trembowelskim staje bez 
kontrkandydata dotychczasowy poseł dr Olpiń- 
ski, zatwierdzony przez komitet centralny. 

W powiecie turczańskim zwycięży 
marszałek powiatowy p. Osuchowski, zatwier- 
dzony przez komitet centralny. Moskalofile po- 
pierają kandydaturę dr. Antoniewicza, profeso- 
ra z Przemyśla, Komitet Barwińskiego kandy- 
daturę ks. Jana Czapelskiego, kanonika ze 
Lwowa. 

W Wadowicach komitet centralny za- 
twierdził kandydaturę dotychczasowego posła 
dr. Fryderyka Zollu. Komitet ludowy popiera 


mańczuka popiera Tymka Mykitę, włościanina | włościanina Styłę z Choczni. Dr. Zoll zapewne 


W pow. myśleniekim wielkie szanse 
zwycięstwa nad kandydatem stronnictwa ludo- 
redniawskim z Górnej wsi, 
ma dotychczasowy poseł p. Józef Popowski, za- 


W pow. nadwórniańskim staje bez 
kontrkandydata dotychczasowy poseł Rusin ks. 


W pow. niskim komitet centralny nie za- 
twierdził żadnej kandydatury. Stronnictwo lu- 
dowe ma dwóch kandydatów włościan : Pieroga 


W pow. nowosądeckim przeciw za- 
twierdzonemu przez komitet centralny i popie- 
ranemu przez „Związek chłopski* dotychczaso- 
wemu posłowi p. St. Potoczkowi kandyduje po- 
pierany przez stronnictwo ludowe p. Znamirow- 


W pow. nowotarskim staje bez kontr- 
kandydata p. Czarkowski-Golejewski , zatwier- 


kandydaturę p. Tytusa Buj- 


pow. przemyskim przeciw kandy- 
daturze ks. Adama Sapiehy, zatwierdzonej przez 
komitet centralny, moskałofile i komitet Ro- 
mańczuka stawiają Ntefana Nowakowskiego, 


W pow. podhajeckim przejdzie do- 
tychczasowy poseł dr. Damian Sawczak, Rusin- 
narodowiec, gdyż kontrkandydat jego, zatwier- 
dzony przez komitet centralny, p. Edmund Li- 


wicza, co on uczynić zamierza, aby tym lu- 
dziom taka krzywda się nie działa, i aby oni 
wskuiek tego, że nie potrafili znależć sobie 
protekcyi, nie tracili chleba. 

Następny mówca p. Z. Koresteński, re- 
daktor Dźwigni, w długiej przemowie, prosił 
posłów, aby w Sejmie popierali obok spraw 
przemysłowych także sprawy handlowe, aby 
starali się o zwoływanie ankiet dla ważnych 
spraw handlowych i przemysłowych i starali 
Się o poprawienie bilansu handlowego, który 
w naszym kraju spada coraz niżej. końcu 
zapytał posłów, czy będąc wybranymi, wstąpią 
1 na przyszłość do komitetu centralnego i czy 
zobowiążą się w połowie kadencyi zdać spra- 
wę ze swych czynności. 

Z kolei wstąpił na trybunę dr. Dia- 
mand, „znany socyalista i przywitany okla- 
skami galeryi , rzekł: iż do przemowy „spro- 
wokowany został“ końcowym ustępem mowy 
p. Romanowicza , skierowanym widoeznie do 
socyalistów, a odrzucającym „walkę klas“, Jest 
to kwestya, stojąca na porządku dziennym w 
całej Europie, wszystkie rządy starają się o jej 
załatwienie, tylko w Galicyi „walkę klas“ sig. 
ignoruje. Takie stanowisko uważa p. Diamand 
za niedemokratyczne , za otwarte stawanie po 
stronie wyzysku i kapitału przeciw robotnikom. 
(Huczne brawa na galeryi. Także w sprawie 
wyborczej zajęli posłowie stanowisko „reak- 
cyjne“. Zasłaniali się przytem potrzebą obrony 
interesów narodowych we wschodniej Galicyi 
przeciw moskalofilom, ależ to wróg wcale nie 
tak straszny, jakby się zdawało; wszakże nie- 
dawno w Kołomyi chłopi kandydata moskalo- 
filskiego o małonie wyrzucili za drzwi. Zresztą 
wszelki grunt agitacyi moskalofilskiej odejmie 
stę tylko przez pilne przestrzeganie sprawiedli- 
wości, swobód obywatelskich i-przez ochronę 
ludu przed wyzyskiem. Mylnem Jest także, zda- 
niem mówcy, twierdzenie posłów, że bronili 
interesów rękodzielnictwa naszego, gdyż starali 
się o popieranie powstających wielkich fabryk, 
w których znajduje i znajdzie grób większość 
naszych rękodzielników samodzielnych. Posło- 
wie lwowscy nadto nie przyczynili się niczem 
do rozszerzenia demokratyzmu w kraju, a za- 
tem nie są właściwie „demokratami* ale tylko 
„iiberałami*, którzy w całej Europie zrobili bar- 
dzo wyraźny zwrot na prawo. Sztandar demo- 
kratyczny, wedle p. Diamanda, u nas w Ga- 
licyi dzierżą dziś tylko socyaliści i tu roz- 
płynął się mówca w apologię "socyalizmu i 
w przepowiednie jego zwycięstwa. (Huczne bra- 
wa na galeryach). , 
= Wreszcie zabrał głos dr. Piętak i rzekł, 
iż na zebraniach sprawozdawczych podnoszono 
tylko ujemne strony działalności naszych po- 
słów, on zaś chce podnieść dodatnie jej cechy. 
Posłowie lwowscy należeli zawsze do szczerze 
demokratycznej i postępowej lewicy sejmowej 
1 w przeprowadzaniu jej postulatów brali bar- 
dzo żywy udział, jak to wskazują stenogramy 
sejmowe, a chociaż program lewicy nie był na- 
kreślony na jedną cylko kadencyę sejmową, już 
dziś mało jest z jej żądań, któreby nie zostały 
przeprowadzone. Niesłusznym jest zarzut, iż p. 
Romanowicz przyjął mandat członka Wydziału 
krajowego z rąk konserwatystów, gdyż połowę 
tylko członków Wydziału wybiera pełny Sejm, 
pozostałych trzech wybierają po jednym posła- 
wie z wielkich posiadłości, ze wsi i z miast. 
Owóż postępowi posłowie z miast powołali na 
tę godność najdzielniejszego i najzdolniejszega 
z pomiędzy swoich — p. Romanowicza, (okla- 
ski z jednej strony, sykania z drugiej). Możność 
takiego wyboru była zwycięstwem lewicy, a 
p. Romanowicz nie mógł swoją odmową po- 
zbawiać stronnictwa tego zwycięstwa. „Wszy- 
stkie mowy, krytyki i interpelacyc, wygłoszo- 
ne tu przeciw posłom, dowodzą — rzekł p 
Piętak z wyciągniętą ręką przed siebie — że 
istnieje jakaś czarna ręka, w której interesie 
jest zohydzić naszych posłów, aby potem cie- 
mnych wyborców na swoim pasku popro- 
wadzió*. 

To powiedzenie stało się powodem stra- 
sznego zamieszania. Odezwały się gwałtowne 
protesty. Jedni wołali : „Cóż to, nazywasz nas 
ciemnymi?", inni: „To insynuacya! czyliź nam 
nawet krytykować nie wolno?" P., Jagerman, 
ku któremu przypadkowo czy nie przypadko- 
wo zwrócona była ręka dr. Piętaka, krzyczał: 
„Jak ban śmiesz na mnie wskazywać palcem! 
Cóż to, ja mam słuchać impertynencyi od ta- 
kiego..!* Na to dr. Piętak zbiegł z trybuny i 
rzucił się ku p. Jigermanowi, ale ich obecni 
rozdzielili. Nareszcie wśród niesłychanego ha- 
łasu i wzburzenia powszechnego, przewodni- 
czący zamknął zebranie „z powodu spóźnionej 
pory“. i 


Zwycięży. 

W powiecie wielickim staje zatwier- 
dzony przez komitet centralny p. Karol Czecz. 
Stronnictwo ludowe nie postawiło jeszcze defi- 
nitywnie żadnego kandydata, ma atoli zamiar 
popierać dr. Dziewońskiego, adwokata w Wie- 
liczce. Wybór p. Czecza zdaje się być zape- 
wnionym. 

W powiecie zaleszczyckim przejdzie 
dotychczasowy poseł p. Antoni Chamiec, za- 
twierdzony przez komitet centralny. 

W Zbarażu przejdzie dotychczasowy 
poseł p. Tadeusz Fedorowicz, marszałek po- 
wlatowy. 

W Złoczowie ma zwycięstwo zape- 
wnione p. Apolinary Jaworski zatwierdzony 
przez komitet centralny. Moskalofile forytują 
Szymona Jurkiewicza, wójta z Urlowa. 

W Zółkwi do walki z dotychczasowym 
posłem, zatwierdzonym przez komitet Romań- 
czuką i moskalofiski, drem Korolem, stanął mar- 
szałek powiatowy p. Tadeusz Starzyński, za- 
twierdzony przez komitet centralny i ma wszel- 
kie szanse zwycięstwa. 

, W pow. żydaczowskim staje za- 
twierdzony przez komitet centralny p. K. Win- 
nicki, i zatwierdzony przez komitet moskalo- 
filski i Romańczuka radykał dr. Oleśnicki. 
Pierwszy zapewne zwycięży. 

„ W pow. żywieckim kandyduje bur- 
mistrz m. Żywca p. Sądecki, notaryusz i kan- 
dydat stronnictwa ludowego włościanin z Pe- 
wli małej Wojciech Szwed. Komitet centralny 
na powiat ten nie zatwierdził żadnej kandy- 
datury. 


* * 
* 


Wczoraj w sali ratuszowej we Lwowie 
odbyło się zgromadzenie wyborców, na któ- 
rem stawiano w dalszym ciągu interpelacye do 
lwowskich posłów. Pierwszy zabrał głos dr. 
Weigel i odczytawszy uchwalony na onegdaj- 
szem zgromadzeniu wyborców  niezawisłych 
protest przeciw presyi wywieranej przez rząd 
na prawybory, zapytał posłów, czy wiedzą o 
tych nadużyciach; czy będą się starali im za- 
pobiedz; a pp. Romanowicza i Grołdmanna, za- 
siadających w komitecie centralnym, zapytał 
w jakim stosunku pozostaje komitet centralny 
do tych nadużyć i czy je pochwała. Następnie 
zabrał głos p Rewakowicz i w długiem 
przemówieniu uzasadnił powyższą interpelacyę, 
przytaczając przykłady, jakich nadużyć dopu- 
szczano się przy prawyborach w rozmaitych 
powiatach w Galicyi, i postawił rezolucyą, aby 
zgromadzenie wniosło protest przeciw niesły- 
chanym praktykom wyborczym, kompromitu- 
jącym kraj nasz wobec całego świata cywili- 
zowanego i szkodliwym dla naszych najświęt- 
szych interesów narodowych, oraz, aby upro- 
silo rząd, by przy wyborach strzegł $ 37 krajo- 
wej ordynacyi wyborczej, gwarantującej każde- 
mu wyborcy swobodę głosowania według wła- 
snego przekonania, oraz PO I o ochronie 
swobody osobistej w myśl ustawy zasadniczej 
z r. 1802. 


P. Julian Lewicki żalił się, że dzielni- 
ca żółkiewska jest bardzo upośledzona i inter- 
pelował p. Michalskiego, co się stało z wnie- 
sioną na jego ręce do sejmu petycyą mieszkań- 
ców Zółkiewskiego w sprawie regulacyi Pełtwi. 
Przewodniczący chciał dalej udzielić głosu p. 
Jaegermanowi, ale dr. Dwernicki i dr. Dia- 
mand zażądali, aby posłowie odpowiedzieli za= 
raz na interpelacyę wniesioną przez dr. Wei- 
gla i aby przystąpiono do uchwalenia rezolu- 
cyi, postawionej przez p. Rewakowicza. Żąda- 
niu temu stało się zadość. W imieniu posłów 
odpowiedział p. Romanowicz, podnosząc, że po- 
słowie lwowscy potępiają wszelkie gwałty i 
nadużycia przy wyborach i że odpowiednią in- 
terpelacyę wniosą w sejmie i będę się starali, 
aby sejm nie zatwierdził tych kandydatów, 
przeciw którym popłyną z okręgów wybor- 
czych protesty. Na pytanie, jakie komitet cen- 
tralny wobec tych nadużyć zajmuje stanowi- 
sko, odpowiedział p. Romanowicz, iż komitet 
ten mianowany jest tylko na to, aby wprowa- 
dził w tok organizacyę wyborczą, a na dalszy 
bieg akcyi i agitacyi wyborczej nie wpływai 
żadnych nadużyć nie popiera. Dr. Weigel za- 
znaczył, iż odpowiedzią tą nie jest zadowol- 
niony, 

P. Michalski odpowiedział, że p. Le- 
wieki petycyę swą wniósł na trzy dni przed 
zamknięciem sejmu. Mimo to mówca gorąco 
się nią zajął, tak że ona była w komisyji, a na- 
stępnie przyszła do sejmu, który poruczył Wy- 
działowi krajowemu, aby ją zbadał, sporządził 
kosztorys i odpowiednie wnioski przedstawił 
na następnej sesyi sejmowej, 

, Następny mówca p. Jaegerman pole- 
mizował z wywodani p. Goldmana, wypowie- 
dzianymi na ostatniem zgromadzeniu wyborców 
odbytem przed kilkunastu dniami i dowodził, 
że regulamin wyborczy, uchwalony przez wiec 
miast i miasteczek, wcale nie kazał posłom 
z miast podporządkowywać się pod rozkazy 
komitetu centralnego, lecz polecił delegatom 
miast urządzić osobny komitet centralny, któ- 
ryby działał obok sejmowego komitetu central- 
nego, w porozumieniu z nim. Dalej zwrócił się 
mówca do posła Romanowicza, jako do swego 
reprezentanta, gdyż, jak twierdzi, przed sześciu 
laty tylko jemu oddał swój głos i interpelował 
go, czy on wie, że wszędzie w urzędach auto- 
nomicznych w naszym kraju panuje korupcya 
i protekcya. Jako przykład przytoczył fakt na- 
stępujący: Apteka w szpitalu powszechym we 
Lwowie była dotychczas w dzierżawie, Gdy 
w roku bieżącym dzierżawca tej apteki p. Pod- 
górski umarł, Wydział krajowy postanowił 
objąć aptekę we własuy zarząd. Czynność swoją 
atoli rozpoczął od tego, iż dwom dotychczaso- 
wym  aptekarzom, z których Jeden pracował 
w szpitalu lat 12, drugi zaś 4, wymówił miej- 
sca, gdyż jeden z członków Wydziału krajo- 
wego (dr. Hoszard) przyrzekł je dać innym 
aptekarzom (pp: Lisowskiemu i Teodorowiczo- 
wi), którzy mieli silne plecy i protekcyę, nawet 
fartuszkową. Gdy dotychczasowi aptekarze 
skarżyli się przed drem Hoszardem na to za- 
rządzenie, odpowiedział on im, że Wydział 
krajowy nie ma dla nich żadnego zobowiąza- 
nia i radził im, aby szli sobie tam, gdzie dotąd 
służyli. e 

Mówca słyszał, że i poseł Romanowicz 
wpływem swym przyczyni się do usunięcia 
dawnych aptekarzy, a przyjęcią nowych, zapy- 
tuje przeto posła, jak Się zapatruje on na tę 
sprawę i czy to sprawiedliwem jest, aby przy 
objęciu w zarząd kraju publicznej instytueyi 
oddalano dotychczasowych urzędników, prze- 
ciw którym nie ma żadnych zarzutów, chyba 
ten jeden, że nie mają protekcyi. Gdy rząd u- 
państwawiał koleje zatrzymał wszystkich urzę- 
dników, tak samo powinien uczynić i Wydział 
krajowy. Mówca zapytuje w końcu p. Romano, 
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, Z Tarnowa nam donoszą: Dziś odbyło 
się liczne zgromadzenie wyborców Nnuszego 
miasta, na którem 5 kaudydatów wygłesiło 
swoje credo polityczne. Najdłużej mówił pierw- 
szy, dr. Rutowski, wykazując niesprawie- 
dliwość czynionych mu z wielu stron zarzu- 
tów i kreśiąc obraz dotychczasowej swojej 
działalności. Najpierw tłómaczy się z tego, że 
wszedł do Sejmu jako poseł z kuryi większej 
własności; nie chciał on nigdy uważać się za. 
reprezentanta tej lub owej kuryi, ale chciał 
działać dla całego kruju, nie chciał rozdzielać, 
rozłączać, rozbujać na stronnictwa, ale jedno- 
czyć i pośredniczyć, nieść gorętsze myśli po- 
między szlachtę i zachęcać wszystkich do 
wspólnego działania. Widząc jednak, że klub 
„autonomistów*, do którego wstąpił, nie był 
dosyć czynny, przyłączył się do lewicy sejmo- 
wej 1 może dzisiaj z dumą powiedzieć, że a ca- 
lej swojej przeszłości politycznej „nie ma nie 
do odwołania”, że „się nie zmienił tylko zmie- 
nili się inni* (t. j. ci, którzy uważają go za 
dezertera ze swego stronnictwa). 

Po długich i ciężkich zapasach udało mu 
się niejedno wywalczyć w Sejmie i w Radzie 
państwa w sprawie regulacyi rzek, funduszu 
melioracyjnego, uregulowania finansów krajo- 
wych it.d. Dalej bronił swego projektu „gmi- 
ny zbiorowej”, wniesionego w Sejmie r, 1893 
i projektu reformy wyborczej, który wywołał 
tyle zarzutów ; nie był nigdy zwolennikiem 
reakcyi, lecz dążył do rozszerzenia prawa wy- 
borczego, tylko chciał działać oględnie i po- 
woli. Chce dalej pracować w tym samym kie- 
runku w duchu Kościoła katolickiego dla do- 
bra całej Ojczyzny, ale jako członek lewicy. 
Mowę tę przyjęto oklaskami, ale słychać było 
i sykanie. 

, Drugi kandydat dr. S tec, adwokat kra- 
jowy, ubolewa nad tem, że Sejm nie ma na- 
leżnej mu powagi, że ustawy i rozporządzenia 
fabrykuje się w Wiedniu bez względu na po- 
trzeby kraju i życzenia Sejmu. Sćjm powinien 
zabrać głos przeciw rozporządzeniu ministra 
Kielmansegga, zabraniającemu urzędnikom u- 
udziału w akcyi wyborczej. Należy także dą- 
¿yċ do uproszczenia ciężkiej maszyny adminis 
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stracyjnej. Dalej oświadcza się mówca przeciw 
subwencyonowaniu teatrów, które nieraz przy- 
czyniają się do demoralizacyi. Mówca jest 
szczerym katolikiem, a w obec innych wyznań 
i narodowości trzyma się zasad chrześcijań- 
skiej miłości bliźniego. Przechodząc do spraw 
miejscowych, ubolewa nad nieporządkami, któ- 
re tu oddawna panują w szpitalu miejskim, a 
którym nie ma kto zaradzić, chorzy dostają 
pożywienie liche i niezdrowe i t. d. Mówca 
kończy zapewnieniem, że kandydując, nie ma 
na oku żadnych celów osobistych. (Huczne 
oklaski). 

Trzeci kandydat dr. Vayhinger, no- 
taryusz, przypomina najpierw swój udział w 
organizacyi powstania (r. 1863), a dalej swoją 
działalność w Radzie państwa, do której 
wszedł w roku 1886, jako poseł z gmin wiej- 
skich, okręgu sądeckiego; pracował tem 6 
lat, trzymając się zasad autonomicznych, po- 
stępowych i demokratycznych. Chce on iw 
Sejmie bronić autonomii przeciw zamachom 
centralistów, będzie dążył do zgody z Rusi- 
nami, do podniesienia szkolnictwa i dobrobytu 
miast, które dziś nieraz doznają pokrzywdze- 
nia. (Oklaski), 

Czwarty kandydat dr. Winkowski, kon- 
cypient adwokacki, tłómaczy najpierw swoją 
śmiałość, która, jak mówi, wydaje się niejedne- 
mu „impertynencyą*, że w tak młodym wieku, 
nie mając żadnych zasług, występuje ze swoją 
kandydaturą. Jest on demokratą, a mianowicie 
zwolennikiem tego „demokratyzmu, który sam 
Bóg wlał w serce człowieka, a Chrystus za- 
twierdził”, zarazem jednak stoi „na gruncie po- 
stulatów t. zw. towarzystwa demokratycznego; 
jest za „socyalizmem chrześcijańskim“, ale po- 
tępia antysemityzm. Przemawia dalej za roz- 
szerzeniem prawa wyborczego na podstawie 
„cenzusu, opartego na inteligencyi.* Kończy 
mowę swoją, dość niejasną, frazesem, że jego 
przekonania są „prawnopaństwowe". (Oklaski). 

Piąty kandydat inżynier Zieliński prze- 
mawia krótko o zakładaniu nowych fabryk i 
podniesieniu dobrobytu krajowego (ironiczne 
brawa). Po wygłoszeniu tych mów rozpoczęła 
się dyskusya, którą jednak wnet przerwano dla 
spóźnionej pory. Następne zgromadzenie odbę- 
dzie się prawdopodobnie we środę. Zdaje się, 
że największe szanse ma dr. Vayhinger, bo 
chociaż dr. Rutowski jest politykiem wybi- 
tniejszym, jednak stracił popularność, jaką 
zdobył sobie dawniej, z powodów, o których 
może kiedy indziej napiszę. N 
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Komitet przedwyborczy w Podhajcach 
wydał do wyborców powiatu podhajeckiego, na- 
stępującą odezwę : 

Na zebraniu dnia 20 sierpnia 1895 w Pod- 
hajcach, postawiliście jednomyślnie jako kan- 
dydata na posła do Sejmu krajowego z mniej- 
szych posiadłości Wielm. P Edmunda Lityń- 
skiego, marszałka powiatowego, upraszając go 
o przyjęcie mandatu i powołując nas do miej- 
scowego komitetu celem przeprowadzenia tego 
wyboru. P. Edmund Lityński, ulegając jedynie 
woli waszej, chciał ten obowiązek obywatel- 
ski spełnić, Obecnie jednak komitet centralny 
zatwierdziwszy tę kandydaturę, wyraził życze- 
nie, aby ze względów polityki narodowej p. 
Edmund Lityński cofnął swą kandydaturę, co 
ten, uznając powagę komitetu centralnego, u- 
czynił, chociaż wybór jego był zapewniony. 
W obeo takiej sytuacyi, komitet miejscowy u- 
znał swą działalność za ukończoną i xozwiązał 
się. Jakiekolwiek mogłoby być zdanie wasze o 
zaszłych wypadkach wbrew woli waszej po- 
kierowanych, przecież nauczeni przykładami 
przeszłości, wyznać musimy otwarcie, Że nie 
cofnięcie się przed wątpliwym wynikiem przy 
urnie wyborczej, ale głęboka rozwaga i soli- 
darność narodowa kierowała, nim ostateczne w 
tym względzie zapadło postanowienie. Wszyst:- 
kich niech nas łączy jedna idea i jedna 
dążność : miłość kraju ojczystego i organiczna 
praca, a tak silni duchem na ojczystej glebie 
wszędzie i zawsze zwycięstwo po naszej mieć 
będziemy stronie! — Od komitetu przedwybor- 
czego. — W Podhajcach 20 września 1895. — 
Ks. Jan Stopczyński, proboszez i dziekan pod- 
hajecki. Franciszek Stobiecki, burmistrz Pod- 
hajec. Dr. Kazimierz Pawlikowski, adwokat. 
Leib Rottenberg, właściciel realności i dóbr.“ 

Komitet centralny wezwał p. Lityńskie- 
go do cofnięcia swej kandydatury dlatego, że 
pragnie, aby w BAR podhajeckim prze- 
szedł na posła do Sejmu dotychczasowy poseł, 
Rusin, dr. Damian Sawczak, członek Wydziału 
krajowego. A 
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W Krakowie powstały dwa nowe komi- 
tety: „techników“, który postawił kandydaturę 
p. Jana Rottera, dyrektora szkoły przemysło- 
wej i „niezawisły*, który postawił kandyda- 
tury pp.: dra Wawrzyńca Stycznia, Edmunda 
Zieleniewskiego i dra Ferdynanda Weigla. 
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Centralny komitet przyjął do wiadomości 
postawione przez komitet miejscowy dla wię- 
kszej własności dawnego obwodu samborskie- 
go kandydatury dra Tadeusza Skałkowskiego, 
Stanisława hr. Tarnowskiego i Stanisława Nie- 
zabitowskiego. 

W imieniu centralnego komitetu 
Włodz. Kozłowski, Wojciech Dzieduszycki, 
sekretarz. prezes, r 
% * 

Rusko narodowy niezawisły komitet wyborczy 
(Romańczuka) zatwierdził w dalszym ciągu następu- 
jące kandydatury: na powiat brzeżańaski Se- 
mena Śawczuka włościanina z Meczyszczowa ; na 
pow. ka łuski prof. Juliana Romańczuka, dotych- 
czasowego posła; na pw. ru decki Tomasza 
Diakowa, wójta z Werbiża ; na pow. staromie j- 
ski ks. Michała Zubrzyckiego, parocha z Mszańca; 
na pow. stryjski ks. Bazylego Dawydiaka, pa- 
rocha z Tuchli; na pow. tarnopolski Pawła 
Dumkę, włościanina Z Kupczyniec ; na pow. czor t 
kowski dra Ant. Horbaczewskiego, adwokata w 
Czortkowie; na pow. trembowelski dra Olpiń- 
skiego, dotychczasowego posła; na pow. jaro- 
slawskı Andrzeja Borowicza, włościanina z Tuli- 
głów; z m. Stryja ks. Aleksandra Bobikiewicza; 
na pow. doliniański zatwierdził ten komitet 
aż dwie kandydatury ks. Bazylego Niebyłowca i 
włościanina Jurka Didochy. Spodziewając się wsku- 
tek tego roztrzelenia głosów przy pierwszym wybo- 
rze komitet wzywa wyborców ruskich, aby przy 
wyborze ścislejszym głosowali na kandydata ruskie- 
go, bez względu na to, czy nim będzie ks. Nieby- 
łowiec czy chłop Didocha. 


Z izby sądowej. 
Lwów 24 września. 
(Sprzeniewierzenie). 
Wczoraj toczyła się przed trybunałem sędziów 
przysięgłych rozprawa przeciw Michałowi Ułanowi 
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wożnemu sądowemu, oskarżonemu o sprzeniewierze- 
nie ściągniętych od stron pieniędzy. Michał Ułan 
wożźny sądowy, był przydzielony do ekspedytu 
tutejszego sądu krajowego cywilnego. Czynność urzę- 
dowa Ułana polegała wyłącznie na przeprowadzaniu 
różnych kroków egzekucyjnych i inkasowaniu kwot, 
uzyskanych przy egzekucyi do rąk jego składanych 
przez dłużników. Podczas tych urzędowych czyn- 
ności, przywłaszczył sobie oskarżony kilkakrotnie 
rozmaite kwoty pieniężne, dochodzące do łącznej 
wysokości 306 złr. 52 ct Dłuższy czas pokrywał 
oskarżony brakującą kwotę pieniędzmi, które później 
od stron ściągnął, sprawa jednak wyszła na jaw 
i Ułan stanął przed sądem, oskarżony o sprzenie- 
wierzenie. 

Oskarżony uniewinnia się, że przed rokiem 
mając 300 zł. gotówki w kieszeni, poszedł z swymi 
kolegami do szynkowni Naftuły Toepfera, a tam 
wypiwszy ' szklankę piwa, do której mu kwaterkę 
rumu dodano, stracił przytomność tak, że nia wie 
w jaki sposób dostał się wówczas do domu, na 
drugi dzień zaś spostrzegł brak 300 zł, które zgu- 
bił, lub które mu skradziono. Strata tych pieniędzy 
była powodem sprzeniewierzenia rozmaitych kwot, 
które oskarżony użył na pokrycie powstałego w ten 
sposób niedoboru. Wedle zeznań Świadków i świa- 
dectw urzędowych, prowadził oskarżony życie lekko- 
myślne, wydawał wiele, pił po nocach i przegrywał 
dużo na loteryi liczbowej, a jeszcze przed laty oka- 
zały się drobne malwersacye ze stemplami, które 
oskarżony z aktów sądowych odlepiał i sobie przy- 
właszczał, dla braku dowodów jednak uszedł wów- 
czas bezkarnie. 


KRONIKA. 


Iiwów 24 września. 

Dar dla gimnazyum cieszyńskiego. Na ręce 
ks. Ignacego Swieżego, prezesa Macierzy szkolnej 
w Cieszynie, wysłane zostało następujące pismo ze 
Lwowa: „Celem uczczenia znakomitych zasług dra 
Zdzisława Marchwickiego, jako dyrektora powsze- 
chnej wystawy krajowej w r. 1894 urządzonej, zą- 
wiązało się grono osób będących świadkami jego 
działalności i zajęło się zbieraniem funduszu na dar 
honorowy dla niego. Dowiedziawszy się o tem dr. 
Zdzisław Marchwicki z cechującą go zawsze w pra- 
cach publicznych skromnością oświadczył, że najmi- 
lejby mu było widzieć fundusz ten użyty na rzecz 
gimnazyum polskiego w Cieszynie Idąc zatem za 
stanowczą wskazówką dr. Marchwiekiego, przesyła- 
my za zgodą subskrybentów zebraną kwotę 3750 
zł. do dyspozycyi Macierzy szkolnej dla Księstwa 
Cieszyńskiego na cele gimnazyum polskiego w Cie- 
szynie 1 upraszamy zawiadomić dra Marchwiekiego, 
że wspomniana kwota została złożoną. 

Zygmunt Dembowski 
à Bolesław Bielański“. 

Arcyksiążę Leopold Salwator zaproszony 
przez korpus oficerów 11 pułku artyleryi wziął udział 
w polowaniu z powłoką urządzonem przez lwowskie 
Towarzystwo łowieckie. Polowaniem kierował kapi- 
tan p. A. Kronholz, „mastrera* był kapitan Ma- 
deyski. W polowaniu wzięło udział bardzo wielu 
oficerów wyższych stopni, a między innymi oficero- 
wie nowo przybyłego do Lwowa 12 pułku huzarów. 
O godzinie 1 w południe ruszyło całe towarzystwo 
z Bogdanówki przez las Biłohorski, Skniłów, do 
karczmy na gościńcu stryjskim zwanej „Bednarów- 
ką“, zkąd przez Jusgladyówkę dotarto o godzinie 
2 na tor wyścigowy, gdzie się odbyło „Halali*. Na 
trudnym terenie, próaz przeszkód naturalnych, z któ- 
rych najważniejszą stanowił spuszczony staw pod 
Skniłowem, pobudowano jeszcze sztuczne przeszkody, 
których ogółem było do przebycia 28. Około godzi- 
ny pół do 5 zebrali się uczestnicy w salach kasyna 
wojskowego na obiad, dany przez korpus oficerów 
artyleryi. Arcyksiążę wzniósł toast na pomyślność 
i rozwój Towarzystwa łowieckiego, imieniem Towa- 
rzystwa podziękował kapitan p. Madeyski. Obiad 
podczas którego przygrywała kapela 30 p. p. pod 
kierownictwem p. Rolla, przeciągnął się do godziny 
pół do 9 wieczorem, poczem Arcyksiążę odprowa- 
dzony na dworzec kolei przez korpus oficerów, wy- 
jechał na Stryj do Doliny, zkąd przez Węgry po- 
wróci do Wiednia. 

Sejmik relacyjny. Proszą nas o zamieszczenie 
następującej odezwy : 

Celem zdania sprawy z naszych czynności po- 
gelskich w ubiegłej sesyi sejmowej, mamy zaszczyt 
zaprosić Szanownych wyborców z kuryi wielkich 
posiadłości okręgu tarnowskiego na sejmik relacyjny, 
który odbędzie się w Tarnowie dnia 1 października 
br. po południu w sali kasy oszczędności. Tadeusz 
Langie, Tadeusz Rutowski, Stefan Sękowski, 

Smutny los. Moskowskija Wiedomosti, dzien- 
nik, który ze wszystkich rosyjskich żywi do nas 
uczucia najbardziej nieprzyjazne, zamieścił długi 
urtykuł o przyszłym gabinecie Badeniego. W arty- 
kule tym zebrawszy starannie wszystkie pogłoski 
o składzie i programie tego gabinetu, wypowiada 
w końcu swoje z pod serca uczucia. Oto jego sło- 
wa: „Smutny jest los Austryi, skoro zmuszona jest 
szukać zbawienia u polskich magnatów, oddanych 
idei odbudowania królestwa Jagiellonów“. 

Prezentę na opróżnione gr.-kat. probostwo 
regiae collationis w Bolechowicach nadało Namiest- 
nictwo ks. Wojciechowi Łapińskiemu, dotychczaso- 
wemu proboszczowi w Sance. 

Mianowania. Tytuł i charakter radzców lega- 
cyjnych otrzymali sekretarze legacyjni hr. Tadeusz 
Koziebrodzki w Londynie i hr. Leonard Starzeński 
w Hadze, — Rewident rachunkowy w lwowskim 
wyższym sądzie krajowym Mikołaj Macieliński zo- 
stał mianowany radzcą rachunkowym w krakowskim 
wyższym sądzie krajowym. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Brze- 
żanach rozpisała z terminem do końca października 
br. konkura na kilkanaście posad nauczycielskich. 


Zbiedzy wojskowi. Z 13 pułku kozaków, sto- 
jącego załogą w Ohocimie, umknęło pięciu Żołnierzy 
wraz z końmi. Oddział ten przebył granicę austry- 
acką i bez przeszkody przybył w piątek w okolicę 
Czerniowiec. ŻZatrzymawszy się tam przed mostem 
u Pruta, wysłał do prezydenta miasta parlamentarza 
w osobie jednego z kolegów, Czerkiesa Iwana Za- 
Jewa, który też zjawił się przed magistratem, uzbro- 
jony w handżar, patrony i nahajkę, Jako powód 
dezercyi, podaje młody 26-letni Czerkies, zbyt długą 
a ciężką służbę wojskową w Rosyi. Ponieważ w 
sprawie dezercyi wojskowej nie ma między Austryą 
a Rosyą Żadnego traktatu, przeto uciekinier po za- 
łatwieniu formalności został wypuszczony na wol- 
ność. Koledzy jego nie przybyli do Czerniowiec, 
lecz udali się podobno do Mamajowiec. 

Ze Stanisławowa nam piszą: W niedzielę odbyła 
się tu uroczystość poświęcenia własnego gmachu „So- 
kola“. Przybyło ną nią ogółem 179 Sokołów 
zamiejscowych ze Lwowa, Kołomyi, Kałusza, Stryja, 
Chodorowa, Czortkowa, Rohatyna, Zaleszczyk, Moś- 
cisk, Buczacza, Grybowa, Brzeżan, Przemyśla, Dro- 
hobycza, Delatyna, Śniatyna i Czerniowiec. Uroczy- 
stożć6 rozpoczęła się nabożeństwem w kolegiacie ła- 
cińskiej. O godzinie 10 nastąpił pochód z „Har- 
monią" przez miasto do nowowybudowanego gma- 
chu. Po poświęceniu go wygłoszono mowy imieniem 
miasta, rady powiatowej i Związku Sokołów. O go- 
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dzinie 2 odbył się bankiet w kasynie, a wieczorem 
kóncert ze współudziałem pp. Źelazowskiego i Sacka 
ze Liwowa. 

Światła piekarza. Na bocznej fasadzie kościoła 
św. Marka w Wenecyi, przed obrazem Madonny 
z mozaiki, zwracają uwagę turystów podczas gwiaż- 
dzistych nocy weneckich dwa światełka, również 
niby gwiazdy błyszczące, Do świateł tych przywią- 
zana jest legenda, którą jeden ze współczesnych 
podróżników odświeża w swych „Szkicach wə- 
neckich*, - 

Pod koniec XIV wieku, za rządów doży Au- 
drzeja Contariniego, mieszkał w Wenecyi stary ry- 
bak, który za cały majątek miał barkę i córkę 16- 
letnią, dziewczę jak wykrojona z malowidła Tinto- 
retta lub Pawła Weroneńczyka, o jasnych włosach 
złocistych i oczach aksamitnych. Z całej rodziny 
rybaka pozostała przy Życiu tylko ta córka jedyna. 
To też starzec otaczał ją miłością niemal bałwo- 
chwalczą, 

Anuncyata była jedną z najpiękniejszych 
dziewcząt ówczesnej Wenecyi. W 16-tym roku ży- 
cia piękna Anuncyata pokochała dzielnego chłopca 
z rodziny mieszczańskiej. Jażeli Anuncyata była 
najpiękniejszą i najcnotliwszą dziewczyną w Wene- 
cyi, Tonino był najdzielniejszym i najgodniejszym 
Bzacunku chłopcem. Był on piekarzem, kochającym 
swój zawód. Miłość ich czystą i jasną miał wkrótce 
pobłogosławić Kościół. Nadszedł wreszcie dzień uro- 
czystości ślubnej. Mieszkanie ojca oblubienicy zapeł- 
niło się kwiatami, klejnotami ubogich. Jutro ślub 
w kościele św. Marka. Wieczorem, gdy druchny 
odeszły, aby ukończyć przygotowania do jutrzej- 
szych zaślubin, stary rybak, uproszony przez młodą 
parę, wiezie ją po raz ostatni na laguny. Gondola 
powraca dopiero o świcie i przybija do Piazetta, 
gdzie przechadza się po wybrzeżu ciemna postać 
zbira. Chłopiec żegna się z ukochaną i krokiem 
lekkim wbiega na taras Piazetty. Rozmarzony idzie 
powoli do domu, gdy nagle spostrzega na ziemi 
sztylet błyszczący. Podnosi go, wtyka za pas 
i idzie swoją droga. Nieszczęśliwy nie dostrzegł 
w ciemność ach trupa, koło którego leżał sztylet. 

Nagle Tonino słyszy za sobą kroki przyśpie 
szone. Silne ręce chwytają go, zbiry aresztują go 
pod zarzutem morderstwa. Na nie się nie zdały za- 
pewnienia i przysięgi. Znaleziono za jego pasem 
sztylet krwią świeżą jeszcze dymiący, który dosko- 
nale pasuje do rany leżącego ga placu trupa. Za 
chłopeem, który przed chwilą był jedną z najszczę- 
śliwszych istot na ziemi, zamykają się ciężkie wrota 
więzienne ... 

Dzień wstał, słoneczny, złoty. Jasność napełnia 
komnatę Anuncyaty. Dziewczyną wstaje i przywdzie- 
wą białą szatę oblubienicy. Ale dla czego Tonina 
dotąd nie ma? Goście ślubni zaczynają się niepo- 
koić. Wszyscy napróżno pytają o piekarza. Nikt go 
nie widział, a przyjaciele szukają go od rana po 
wszystkich zakątkach miasta Wiadomo jedynie, iż 
tej nocy na Piazetta młody patrycyusz padł ofiarą 
morderstwa, że aresztowano mordercę, który miał 
zatknięty za pasem sztylet zakrwawiony. 

Wieści te dochodzą do domu Anuncyaty. Prze- 
czucie jej mówi, że nieszczęścia dotknęło Tonina. 
Biegnie do pałacu dożów, podgłuchuje. Mur milczy, 
jak grób. A tam pod złoconą kopułą pałacu odby- 
wają się sądy Dowody są stanowcze; na Tonina 
zapada wyrok śmierci. Tejże nocy, przy czerwonym 
blasku pochodni, pocięte mieczem kata ciało pie- 
karczyka poszło na wieczny spoczynek w głębiny 
kanału Wielkiego. Anuncyata oszalała. 

Osm lat upłynęło od śmierci Tonina. Schwy- 
tano wielkiego zbrodniarza i poprowadzono go na 
sądy do pałacu dożów. Nędznik, który wyznał zbra- 
dnie wszystkie po kolei, został skązany na Śmierć, 
a gdy go prowadzono na stracenie, wielkim głosem 
obwieścił, że to on zamordował młodego patrycyu- 
szą na Piazetta, że Tonino skazany Był niewinnie... 

Lud tłoczy się u bram pałacu sądowego. Straż 
wiedzie na sądy sędziów, którzy wydali wyrok 
śmierci na Tonina, Rada Trzech zasiadła w sali 
sądowej jako trybunał najwyższy, i sprawę całą 
wytoczyć przed sobą każe. Stało się... Sędziowie 
wydali wyrok śmierci na niewinnego, niechże ich 
głowy spadną pod mieczem katowskim. Pozostały 
po sędziach majątek ma być sprzedany, z procentów 
zaś od utworzonego w ten sposób kapitału ma być 
utrzymywane światło wieczne w dwóch lampkach 
na balostradzie kościoła św. Marka. Nadto przy są- 
dzia dożów utworzono od tego czasu urząd osobny : 
opiekuna skazanych Jeżeli jest przekonany o nie- 
winności skazanego, urzędnik, po wydaniu przez sąd 
wyroku Śmierci, powstaje ze swego miejsca i, zwra- 
cając się do sędziów, woła: „Pamiętajcie o pieka.- 
rzu!* A gdy wypowie te słowa, trybunał wenecki 
wyrok cofnąć musi i sprawę poddać ponownemu 
sądzeniu. i 1 ; 

Taka jest historya i znaczenie „świateł pie- 
karza“. Ta i 

Dar honorowy. Komitet zajmujący Się za- 
kupnem daru honorowego dla ks. Arcybiskupa Issa- 
kowicza, wzywa wszystkie instytucye, stowarzysze- 
nia, oraz osoby prywatne, by zechciały zwrócić listy 
składkowe wraz z zebranemi pieniędzmi najpóźniej 
do końca września b. r. na.ręce prezydenta miasta 
Lwowa Wp. Mochnackiego. 

Stypendyum dla Cieszyna. Z Buczacza dono- 
szą nam, że grono osób subskrybowało do rąk dra 
Krzyżanowskiego dla jednego ueznia gimnazyum 
polskiego w Cieszynie stypendyum w kwocie 100 zł. 
na rok szkolny 1895/96. - 

Na uroczystość koronacyjną carskiej pary 
przybędzie do Moskwy prezydent rzeczypospolitej 
francuskiej p. Faure. Dzienniki donoszą, iż książę 
Łobanów omówił z ministrem spraw zagranicznych 
Hanotaux wszystkie szczegóły podróży. 

Otwarcie granicy. Z Wiednia donoszą, że 
w tych dniach ma wyjść rozporządzenie otwarcia 
granicy dla przywozu nierogacizny z Rumunii. 

Stan powietrza. T. o 9 rano -9° R, w poł. 
+ 15° R. Bar. 772. Spada. Prześliczna pogoda. 

Zapracowany. 

— Jakżeś sobie dzień urządził ? 

— Wstaję o dziesiątej. O pół do 11 idę do biu- 
ra, tam pracuję kilka godzin, a punkt o 12 wycho- 
dzę na śniadanie... 


Teatr. Dzis we wtorek „Nitouche“, operetka 
w 3 aktach Hervego. We środę „Dwa herby“ ko- 
medya w 4 aktach Blumenthala i Kadelburga. We 
czwartek „Niobe“, komedya w 3 aktach Paultona, 


Literatura i Sztuka. 


* Teatr. Niemiecka komedya pp. Blumenthala 
i Kadelburga: „Dwa herby“ w dniu wczorajszym 
po raz pierwszy w lwowskim teatrze przedstawiona, 
mimo wesołego kolorytu, zabawnych sytuacyi i dość 
dosadnej charakterystyki dwóch głównych postaci 
o dwóch odmiennych herbach — obrabia temat bar- 
dzo zużyty, o którym się jeszcze czasem trochę 
mówi, ale się nigdy już nie pisze, Ten zwietrzały 
temat autorowie niemieccy przyprawili sosem ame- 
rykańskim także nie pierwszej świeżości, bo fran- 
cuscy autorowie zrobili to już dawno i, powiedzmy 
prawdę, lepiej, jak n. p. śliczna komedya „Nitka 
jedwabiu“, że już inne pominiemy, 
„Dwa herby* — to nie więcej, tylko wesoła 
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kłótnia dwóch ojców, z których jeden ma syna, a 
drugi córkę po to oczywiście, aby było z nich mał- 
Żeństwo. Ojciec córki mister Forster to dorobkie- 
wiez amerykański, rzeźnik, milioner, którego herbem 
jest praca — ojciec syna, to baron Welting, którego 
herbem stary ród rycerski. 

Na różnicy zapatrywań na świat, na ludzi, na 
Życie, nawet na interesa tych dwóch ojców zbudo- 
wali autorowie kilka wesołych sytuacyi, wplótłszy 
w nie romans świeżutko upieczonej pary małżeńskiej, 
która zwaśnionych ojców godzi, kłóci, sama się z 80- 
bą trochę swarzy i nareszcie następuje pogoda na 
wszystkich punktach, bo ojcowie opuszczają dom 
dzieci, aby te dzieci mogły zażywać spokojnej miło- 
Ści małżeńskiej, co się też stało. Do tej czwórki 
kiócącej się i kochającej autorowie przyczepili je- 
szcze jedną parę: hulakę, obdłużonego Berlińczyka 
— zdaje się, także jakiegoś arystokratę — i pra- 
ktyczną Amerykankę, wdówkę ciepłą, warzącą w 
Ameryce piwo. Para ta chodzi luzem, zaledwie tu i 
ówdzie cienką nitką powiązana z główną akcyą, która 
zresztą w trzecim akcie słabnie, a w czwartej od- 
słonie mimo mechanicznego ruchu osób z kuferkami 
na scenie, omdlewa zupełnie, 

Wyborna gra artystów przyczyniła się bardzo 
do ożywienia sztuki, mającej tę zaletę, że choć w 
gruncie rzeczy jest farsą, jest jednak przyzwoitą. 

Barona, pruskiego arystokratę, wywodzącego 
sią od wojen krzyżackich, grał znakomicie p. Fiszer, 
z całą typową charakterystyką i z prawdziwym 
akcentem artystycznym. Pana Ruszkowskiego Ame- 
rykanin był wyborny, była w grze prawda, dobrze 
uchwycony i szeroki podkład i rysunek całej posta- 
ci barwny, umiejętny, trzymany w poprawnym to- 
nie humorystycznym. Inne role, jak wyżej powie- 
dzieliśmy, doskonale oddane, grali pp. Zelazowska, 
Czaplińska, Woleński i Hierowski. 

f Iks Ypsylon. 

* luby królewskie, oratoryum Sołtysa z teks- 
tem Duchińskiej, usłyszeć mamy stanowczo w nad- 
chodzącą niedzielę. Oryginałne dzieło to, zakrojone 
na wielkie rozmiary, studyuje gorliwie od kilku jaż 
miesięcy „Lutnia* pod przewodnictwem niezmordo- 
wanego p. Cetwińskiego. Protektorat koncertu — 
z którego dochód wpłynąć ma na rzecz Arcybractwa 
N. P. Maryi, Królowej Korony Polskiej — przyjęła 
łaskawie p. Zdzisławowa Marchwicka, 


(zęść ekonomiczna, 

Sprawozdanie targu zbożowego. Podwoło- 
czyska 21 września, 

W ciągu ostatniego tygodnia sytuacya na targu 
naszym pozostała prawie niezmienioną,. 

Dowozy zboża, zwłaszcza pszenicy były dosyć 
słabe, co w obec silniejszego popytu ze strony mły- 
nów, bardzo wpłynęło na podniesienie się cen paze- 
nicy, tem bardziej, że i z Rosyi tylko nieznaczne 
transporta pszenicy przybywają. Bardzo odczuwać 
się daje niebywały brak żyta nowego, wskutek czego 
stare żyto, którego zapasy z każdym dniem maleją, 
mimo wysokich cen z łatwością znajduja odbiorców. 

Poszukiwanym jest celny jęczmień browarny, 
który jednak rzadko się okazuje; na gorsze gatunki 
nie ma chętnych kupców. Ceny owsa obniżyły się 
znacznie. Konicze i tymotka bez popytu. 

Notują: pszemica 6.50 do 6 45, żyto 5,80 do 
G złr, jęczmień w miarę jakości 450 do 5, owies 
440 do 4.60, groch Wiktorya 7 do 8, groch do 
gotowania (Kocherbse) 6 do 6.50, groch pastewny 
4.20 do 4.80, hreczka 6 do 6'50, rzepak 7.50 do 
8, siemię lniane 8.20 do 8.40, siemię konopne 8.10 
do 8,25, koniez czerwony 35 do 45, koniczyna biała 
45 do 60. za 100 klg. netto Podwołoczyska, 

Dowozy z Rosyi są nieznaczne. Przybywa 
wszystkiego codziennie około 10 wagonów rozma- 
itego gatunku zboża, przeważnie żyta i grochu. 

Płacono w wiarę jakości : 

pszenica 4.66 do 5.50, Żyto 3.65. do 4,40, 
owies 3,40 do 3.80, groch od 5 do 6.50, soczewica 
8 do 11, mak 18 do 14.50, gorczyca 6 do 7.40, 
otręby pszenne 2.40 do 2.60, siemię lniane 8.50 do 
9.50, za 100 kilogramów bez cła w stanie wysypa- 
nym (alla rinfusa). 


telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 24 września. Wybory do Rady 
miejskiej z drugiego Koła wyborczego przeszły 
zupełnie spokojnie. Liberałowie i w tem Kole 
ponieśli dotkliwą klęskę, bo na 46 mandatów 
z tego Koła zdobyli antysemici 32, a liberało- 
wie tylko 14. Liberalna lista przeszła tylko w 
trzech dzielnicach, tj. w śródmieściu, na Lev- 
poldstadzie i na Alsergrundzie. W drugiem Ko- 
le stracili zatem liberałowie osm mandatów. 
W niektórych dzielnicach do ostatniej chwili 
chwiały się szanse, a zwycięstwo odnieśli anti- 
semici tylko malutką większością głosów, np. 
w Dóblingu większością pięciu, a na Favoriten 
46 głosów. Do*ychczas rozporządzają antisemi- 
ci 18 mandatami, tj. mają 8 głosów po nad ab- 
solutną większość. 

We czwartek odbędą się wybory z pier- 
wszego koła, najwyżej opodatkowanych. 

Paryż 24 września. Bawi tu król belgijski 
Leopold. Prezydent Faure złożył mu wczoraj 
wizytę. Następnie przyjmował Faure wizytę 
księcia greckiego Mikołaja 1 rewizytował go. 
Książę Mikołaj odwiedził także m nistra spraw 
zagranicznych p. Hanoteaux. | , 

Berlin 24 września. Dzienniki tutejsze do- 
noszą, że rosyjski minister spraw zagranicznych 
ks. łŁobanow, bawiący obecnie we Francyi, ma 
misyę zaproszenia prezydenta Faurea na ko- 
ronącyę cara i podobno przywiózł nawet wła- 
snoręczny list zapraszający Mikołaja II. 

Wiedeń 24 września. Rumunia udała się 
do rządu austryackiego Z żądaniem otwarcia 
granicy dla przewozu nierogacizny Z Rumunii, 
powołując się na to, że zaraza na nierogąciznę 
już wygasła w Rumuni. . 

rac 24 września. Wczoraj otwarto tu 
kongres dermatologów. „Przybyło nań bardzo 
wielu uczestników zarówno z Austryj jak i 
z zagranicy. s A. 

Berlin 24 wrzesnia. Rosyjski minister 
finansów Watte przybył tutaj i umawia się z 
bankami o udział w drugiej pożyczce chińskiej, 
która niebawem zostanie zaciągnięta znów za 
poręką Rosyi. m. | 

Drezno 24 września. Międzynarodowy kon- 
gres literacki otwarto tu wczoraj. 

Wiedeń 24 września. Cesarz rozporządził, 
ażeby radzcy rządowi, sekretarze rządowi, kon- 
cepisci rządowi itp. zatrudnieni przy urzędach 
krajowych (m. p. w Czerniowcach, Opawie, 
Krainie i t. p.) używali odtąd tytułów: radz- 
ca rządu krajowego, sekretarz rządu krajowe- 
go itp. s 

Neue Freie Presse zaprzecza doniesieniom, 
jakoby hr. Badeni przed wyborcami w Kra- 
kowie miał wygłosić mowę o sytuacyi polity- 
cznej tudzież o celach i zadaniach swej poli- 
tyki i zapewnia, że hr. Badeni przed wybor- 
cami w Krakowie poruszy jedynie stosunki 
galicyjskie. 
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Z Krakowa uda się hr. Bedeni do Wie- 
dnia. 

Nominacya nowego gabinetu nastąpi po- 
dobno 3 albo 4 października. W dniu 6 paž- 
dziernika powróci hr. Badeni do Lwowa już 
jako prezes gabinetu, aby oddać urząd na- 
miestnika swemu następcy i pożegnać się z 
władzami. 
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HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja l. 3. 
Przyjechali dnia 23 września, W. hr. Reyo- 
wa z Psar. S hr. Rey z Chodorowa. G. Łobodziń- 
ski z Chodorowa. K. Klein, M. Szigót i N. Barke- 
cki z Drohobycza. W. Czański z Krakowa. H. Kiesz- 
kowski z Krakowa. M, br. Kellner z Wiednia. R. 
Swozil z Tarnopola. J. Presch z Przemyśla. Dyr. 

Machanek z Pragi. Dr. E. Meissl z Wiednia. 


HOTEL EUROPEJSKI. 


ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 23 września. Baron K. P4f. 
fer z Gracu. Ed. Kuszczak z Jagielnicy St. Jasień- 
ski z Pererowa. Z. Maister z Wiednia. M. Zieliński 
z Worobijówki Wł. Bączkowska z Dobromila, Dr. 
ks, J. Paszyński z Przemyślą. St. Szostałowski z 
Rozdżolan. Dr. Iskrzycki ze Sanoka, M Cisar z Ko- 
łomyi. 
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HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Pisa Maryacki. 

Przyjechali dnia 23 września. K. Horodyski 
z Kolędzian. J. Brandys z Wielkich dróg. O. Schnell 
z Firlejówki. Z. Bogusz z Rzemienia. M. Borkowski 
z Horodenki. J. hr. Roztworowski z Krakowa. K. 
Heinrich z Kołomyi. Ks. M. Kulczycki z Łopatyna. 
E. Tusk, A. Nawralie i P. Burdig z Besarabii. 


INadesiane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tsż 
pna za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności, 


Dr. MAHL 


niwrócił ul. Jagiellońska 24. 


Zmiana mieszkania. 


Operator Dr. HH. SCHRAMM 


mieszka i ordynaje obecnie ul. Sykstuska 
1 22 1. p. 


Specyalista chorób nszu, nosa i gardła 


Dr. J. Reinhold 


powrócił. 


Specyalistą chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b. lek, na klin. prof. Kaposiego i prof. Langa w Wiedniu, 
mieszka plac Bermardyński l. 15 I. pietro. 
Ordynuje od godziny 11—12 przedpoł. i od 3—5 popołudn. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12i0d3 do 5, 
Lwów, Chorążczyzna 1. 16. 


Objawszy z dniem 1 stycznia roku 1896 we własny 
zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie, plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go wzgłędom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadość 
uczynić. 
Z wysokiem poważaniem 


Albert Szkowron i Spółka 


właściciele hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


M JONASZ 


dom bankowy i kantor wymian; 
we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo %2, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym 


Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 


BY PROMESY HE 
na losy Cisarńskie 
po złr. 8 wraz ze stemplem. 
Ciągnienie 1 października r. b. 
Główna wygrana koron 200.000. 
, Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czenie 20 et. na portoryum, n 


Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr, w. a. 


-_ Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firma : 
August Senalieabsrg i $yr 


kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 
losy monety i t. p. 


Promesy 
na 4 pr. losy regulacyi Cisy do ciągnienia 1 paź- 
dziernika 1896 po złr. 3 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 200.000 koron. 


Ubezpieczenie 
losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 
wygraną. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* Lwów 
Karola Ludwika 1. ~ 4 i j 


| 


Wiedeń 23 września. Notowania wieczorne. 
Kredyty 402'62, węgierskie kredyty 488—, an- 
globank 178.25, bankverein 16880, unionbank 
35250, linderbank 28450, staatsbahny 398.26, 
lombardy 112.12, elbethale 283.25, akcye tyto- 
niowe 236.—, rima 289.75, alpiny 102.10, renta 
majowa 100.25, węg. renta złota —'—, austr. 
renta koronna —,—, losy tureckie 76.80, węg. 
renta koronowa 99.55, marki 59.00, ruble 129.50. 
TOEO mi "=wiiknGEENR INNA TWE NRA | 

Wieden 24 września godz. 11 w pofudn,, 
Kredyty 402.25, kred. węg. —.—, Anglobani 
177.60, Uniony —.—, Bankvereiny ——, Lin- 
derbauki 284.25, Akoye tyton. 236.—, Btaats- 
bahny 397.50, Lomb. (z kup.) 112.—, Elbethaie 
——, Renta pap —.—, Renta węg. 4”, kor. 
—,—; Benta w svierska złota 4h —.—, áipiny 
— m, Marki 58.97, Losy tureckie ——. 


4 PRZEALAD = dnia 25 wrzeńma 1890 
5) nieznie. — A to dobrze wywiązuje się z delika- | największego zakłopotania. Mary do Rajmunda tonem wymówki, w któ-] trza, a głos przyciszony i pełen nieufności za” 
M A E' FE T 4 tnego zadania, które mu powierzyłaś, drogą Mary! | — Może pan Clergy przyszedł do siebie — | rym brzmiał pewien niepokój. pytał: 
Wszyscy obrócili się ku niemu, a miss | rzekła głośno pani Smither. Słowa te, wyrzeczone półgłosem, zwróciły | — Czy ty, paniczu? 
POWIEŚĆ Smither szepnęła zdziwiona sama do siebie: ` Margrabia drgnął nieznacznie, ale hrabina | uwagę pani d'Evremond, którą pani Smither| — Tak, ja. Otwieraj prędko, Herkulesie. 
przez — Co mu się stało?!... uspokoiła go wzrokiem. otulała troskliwie koronkowym szalem. Okno otwarło się szeroko, bez hałasu; 


G. Le Faurea 
(Tłumaczenie baronowej Zofii Hartingowej). 


. (Ciąg dalszy). 

Bersaglione przechodził w tej chwili przez 
galeryę. 

— Każ zajechać powozowi hrabiny d'Evre- 
mond — rozkazała pani Smither. 

Natalia zwróciła się do dEtrillaca. 

— Jeżeli pan chcesz, mogłabym podwieźć do 
miasta tego, komu każesz zawiadomić policyę 
o wypadku. 

— A to na co? — podchwycił margrabia. — 
Ja sam mogę to uczynić. 

Rajmund powstrzymał ruch  zniecierpli- 
wienia i odpowiedział siląc się na spokój: 

— Dziękuję panu. Niech się pan nie trudzi. 
Ponieważ muszę być jutro rano w mieście, 
skorzystam z uprzejmych zaprosin pani hrabiny 
i sam porobię właściwe kroki. 

Santa Capella, niezdolny ukryć swojego 
rozdrażnienia, szarpnął za wąs, a Natalia zaczęła 
się śmiać. 

— No, kochany margrabio, nie masz dziś 
szczęścia! Ja odmawiam twojego miłego towa- 
rzystwa, a pan dEtrillac nie chce korzystać 
z twojej znanej usłużności. Ale, wiesz?... jest 
trzecie miejsce w mojej karecie. 

Skłoniłsię przed nią sztywny i ceremonialny. 

— Dziękuję pani stokrotnie. Wrócę konno. 

Ucałowawszy rękę pani Smither, zwrócił 
się do mis Mary, chcąc jej powiedzieć jakiś 
napuszony komplement, gdy naraz pluszowa 
portyera, zasłaniająca drzwi salonu od buduaru, 
w którym spoczywały zwłoki Clergego, uchy- 
liła się niespodzianie. 

— Herkules! — zawołała pani d Evermond iro- 


GS" Poleca się 


Ten, który wzbudzał ciekawość grupy o- 
sób, skupionej w rogu sali, zasługiwał wszech- 
stronnie na nazwę Herkulesa, jaką mu nadano. 
Był on jeszcze wyższy postawą od pana d'Etri|- 
laca, miał szersze ramiona i potężniejsze kształty, 
szyją grubą, krótką i naprężone pod skórą 
muskuży, jak postronki. Ręce, wyglądające z 
pod białych rękawów fanelowych, były żyla- 
ste i ogromne, jak u olbrzyma, porosłe cie- 
mnym włosem na zgięciąch palców, a nogi, 
obute w „espadrille“, zdumiewały swoją nie- 
normalną objętością. 

I ten kolos, który zdawał się być w mo- 
żności jednym ruchem ręki, bez Żadnego wy- 
siłku, zmiażdżyć w proch każego śmiertelnika, 
miał twarz łagodną, jak dziecko, a oczy po- 
czciwe, dobroduszne, okrągłe. których białka 
toczyły się, jak kule, w masce twarzy czarnej, 
szerokiej, o rozpłaszczonym nosie i grubych, 
czerwonych ustach, z po za których przebły- 
skiwały dwa rzędy ołśniewającej białości zę- 
bów. Głęsta, czarne, kędzierzawe włosy, siwie- 
jące już nieco na skroniach, okrywały jego 
głowę, a rzadki zarost zdobił gruby podbródek. 

Tak przedstawiał się Herkules, który uro- 
dził się i wychował na plantacyi i którego żo- 
na, równie czarna, jak on, byłą mamką miss 
Mary. 

Zatrzymał się o kilka kroków od państwa, 
wahający i niepewny, zataczając od jednego do 
drugiego białkami oczu, roztwartemi widocznem 


handel win 


— Ręczę, że ten poczciwy Herkules boi się 


umarłych — rzekła. 


Mary skinęła na murzyna, aby poszedł 
bliżej, lecz on postąpił dwa kroki naprzód, po- 
trząsnął głową i stanął, jak wryty, w miejscu. 

Rajmund zbliżył się do niego i kładąc mu 
poufale rękę na ramieniu, zapytał dobrotliwie : 


— I cóż tam, mój stary? 


Oczy murzyna zaczęły się toczyć jeszcze 
szybciej, zatrzymując się z większem natęże- 


niem na hrabinie i Santa Capelli. 


— (Cóż to? czy straciłeś mowę? — powtórzył 


d'Etrillae, zdziwiony jego milczeniem. 


Wtedy Herkules zniżył się ku niemu i 
zbielałemi ustami szepnął mu coś do ucha. 


Pomimo całego panowania nad 
dEtrillace nie mógł powstrzymać ruchu 


wienia; odpowiedział cos pośpiesznie, poczem 


murzyn cofnął się napowrót do buduaru. 
Zaciekawiona miss Mary zapytała : 
— Czego on chciał ? 


— Nie; mówił mi tylko, że nie miałby o- 


choty sam nocować przy trupie. 


Margrabia, uspokojony, zaczął się żegnać 


i wyszedł. 


— Pilnuj Herkulesa — szepnął do przecho- 
dzącego Bersagliona — i staraj się, aby powóz 
hrabiny nie był gotów przed kwadransem. Li- 


czę na ciebie. 
Wskoczył na siodło i popędził. 


IIL 
W sali balowej, w której służba 


światła, pozostały tylko cztery osoby: pani Smi- | stanął przed słabo oświetlonem oknem, do któ- 


ther z wnuczką, hrabina i d' Etrillac. 


— Nie wspominałeś mi o tej konieczności | 


jechania do Nowego Orleanu — rzekła 


= | — TR m r e E DYNAMA MADE 


fm LULSŁUOTILJIEG Stadt MULLER. 


Rajmund odparł: 

— Bo myślałem tylko o przyjemności znaj- 
dowania się przy tobie, ukochana moja, trzy- 
mania dłoni twojej, słuchania twojego głosu... 

Ona uśmiechnęła się słodko, ale nie bez 
ubocznej myśli, bo ten nagły wyjazd intrygo- 
wał ją 1 mroczył rozkoszne wspomnienie prza- 
bytego wieczoru. a 

— Rajmundzie — zaczęła przymilająco = 
gdybyś chciał mi zrobić wielką przyjemność .. 

On przerwał jej. 

— Nie kończ, droga moja, zmuszony byłbym 
ci odmówić... zę 

Mary spojrzała na niego zdziwiona. 

— Doprawdy? Wiec to chodzi o rzecz tak 


sobą, | ważną? a: w 
zdzi-| — Zawsze ważną rzeczą jest spełniać swój 
obowiązek. 


— W takim razie nie nalegam. 

Zdjęty obawą, aby jej nie sprawić przy- 
krości, Rajmund zapytał: 

— Ale nie masz żalu do mnie? 

Wyciągnęła do niego drobną, śliczną dłoń, 
którą on miłośnie przytulił do ust. 

— Rajmundzie — izekła poważnie — bądź 
pewny, że nigdy nie stanę pomiędzy tobą a 
twoim obowiązkiem. 

— Panie dKtrillac, czy jedziemy? — zaga- 
dnęła hrabina. 

— Pójdę przekonać się naocznie, czy już za- 
przęgają — rzekł i wyszedł z sali. 

Lecz zamiast zejść na dziedziniec, skręcił 
gasiła | na lewo i szedł na palcach wzdłuż galeryi, uż 
|rego zastukał z cicha. 

Olbrzymia sylwetka męzka zarysowała się 
miss | za spuszczoną firanką ; okno uchyliło się z wnę- 
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młody człowiek lekko wskoczył do wnętrza, 
zamknąwszy je za sobą. Zapuścił przytem cięż- 
kie fałdy adamaszkowej firanki, aby żadne nie- 
dyskretne oko nie śledziło go. 
Spojrzał na drzwi, a Herkules odpowie- 
dział na nieme pytanie jego wzroku: 
— Możesz pan być spokojny, 
rygiel. 

Uspokojony, posunął się w głąb pokoju. 
a otomanie, pokrytej jedwabną, karmazyno- 
wą tkaniną, spoczywał sztywny już trup Čler- 
gego. Swiatło lampy z pod odsłoniętego abażu- 
ru padało w pełni na twarz bladą i zsiniałą. 
„  D'Etrillac zatrzymał się o dwa kroki, zdu- 
miony nadzwyczajną a tak raptowną zmianą, 
zaszłą w fizyognomii podprefekta. 
Nie upłynęło jeszcze pół godziny od chwili 
A IE a ciało zdawało się już być w sta- 
nie zupełnego rozkładu 
Twarz, o konwulsyjnie ściągniętych ry- 
sach, przybrała jakąś ołowianą cerę, a zapadłe 
policzki, wystające kości, zsiniałe skronie, usta 
bezkrwiste i zbielałe, sprawiały wrażenie, jak- 
by śmierć nastąpiła co najmniej przed czter- 
dziestu godzinami. Usta, skurczone sarkasty- 
cznie bolesnym jakimś uśmiechem, tworzyły 
czarną jamę, z której przeglądały dwa rzędy 
ostrych, białych zębów, a oczy, szeroko roz- 
twarte przeraźliwem cierpieniem, szklane i bez- 
myślne, zdawały się wychodzić z pod powiek. 
Rajmund d'Etrillac, ochłonąwszy z pierw- 
szego wstrząśnienia, obojętnia przypatrywał się 
tej okropnej katastrofie, pytając siebie w du- 
chu, ile mogło być prawdy w tem, co Herku- 
les szepnął mu na ucho przed chwilą. 
(Ciay dalszy nnatąni) 


zasunąłem 
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wiadomosci 


Folwark Pohorylce w Przemyślań- 


wanej. znającej 


Zarząd dóbr Nadyby, 
l- |togralie odwr. się zwraca. 


e. 


] kE Na samoistną zarządczynie domu potrze- 
skiem, obejmujący roli 160 m. ogrodu iba zaraz panny lub wdowy, dobrze wycho- 
sadu 17 m. łąk 42 m. pastwisk $ m. od 
czerwca 1896 do wydzierżawienia. Bliższychitepianie. 
udzieli 
poczta Nadyby Wojutycz 


cej sẹ także na grze na for- 
Bliżazej wiadomości udziela za- 
rząd dóbr w Wojtkówce p. Wojtkowa Fo: 


Mala kieszonkowe 


elegancko z brzegami złoconemi zł. 1.50. 
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księżeczka do naboaż?ństwa ułożone przez hr. Plater-Zyber- 
kównę, wyszła świeżo nakładem Wincentego Kuczabińskiego, oprawna 


„2, 2.50. Osobne wydanie dla pań, osobne dla meżczyzn. For- 


mat kieszonkowy książeczka do nabożeństwa dla mężczyzn przez ks. prałata Gnatowskiego po zł. 1.59, 
2, 2.50. — Na porto dołączyć 


15 ct. 


Wincenty Kuczabiński 


Handel towarów korzennych 


i H = y s 1.2086 sztuk jabłoni i gruszek naj- 
Poszukują ZAJĘCIA. szlachetniejszych gatunków, RAL a 
> == —-|80 ct. do sprzedania. Batiatycze, Kamion- 
Bona w średnim wieku może udzielać ka Strumiłowa, 4-5 
początki polskiego, niemieckiego, trancu- — 
skiego, fortepianu poszukuje posady. Adresj , Mane RZ ; 
Winnicka, Podzamcze }, 4 Lwów. 2-8 śniadań i restanracya w Śródmieściu, w 
= RE | —— bardzo dobrem i  ruchliwem położeniu 
„UK: ńczowsy uczeń niższej szkoły rol-|z rocznem obrotem 22.000 zł. z powodów 
niczej poszukuje  odpowiednej Poig  familiinych jest z woinej ręki zaraz do 
Agronom, poste restante Buczacz. 1-2 nabycia, potrzebna gotówka 4—5000 zł. 
Francuzka daje lekcyi, Akademicka ¥liższej wiadomości udzieli z grzeczności 
l 14 m 9. 1-1 |W. P. Jan Ważny, Czarneckiego 2, 3-3 
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Handel korzenny, z pokojami do 


= 


Jedyne nieszkodliwe są tutki 
wyrobu 5. W. Niemojowskiego 
odznaczone medalami, które wsze- 
dzie nabyć można. 


"R.k, czarny wyżeł zginął w niedzielę 


A 


4'4 h listy hipoteczne 

5 listy hipoteczne premiowane 

4*/ ilsty hipoteczna koronowe 

3'j, listy Tow. kredytuwego ziemskiego 
4'/,'/, listy Banku krajowego 

4 listy Banku krajowego 

5 obligacye komunalne Banku krajowego 


59 pożyczkę pro 


Kantor wymiany e. k. uprz. galis. skcyj. Banku hipotecznego 

kagaja i sprzedaje wszysikie papiery wartościowe 3 momoty po kursis dziennym najdokładziejszym, nie liczgo 
kadnaj prowizyj, Jako dobrę i pewną lokacyę polaca. 

4'h°/a pożyczkę krajową galicyjską 

4"; pożyczkę krajową galicyjską koronową 

45, pożyczką propinacyltią galicyjską 


41,9%, pożyczkę węglerskich kolel państ. 
4:ją0/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
4° węgierskie sbligacye indamnizacyjne 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie, ul. Batorego L 2 
poleca najlepsze gatunki kawy, które roz- 
syła w woreczkach Ścio kilowych opłacone 

do każdej stacyi pocztowej. 


ć à a Ceylon  graboziarnista  najprzedniejsza 
pinacyjną bukowińską 10.26, pół kl. 1.08. i 
Ceyłon gruboziarnista perłowa 10.75, 
pół kl. 1.08. 


Ceylon średnią '0.40 pół kl. 1.04. 
Ceylon zielona 10 —, pół kl. 1.—, 


we Lwowie. Uprasza się o odprowadzenie 
o da drukarni W. Manieckiego przy ul. 
opeenika l. 7. Przywłaścicieł bedzie są- 


10 medali zasługi 2 dyplomy uznania 


i wszelkie ranty sustryackłe i *eglorukia które te puplary Kant: wymizay Baska hipotecznego zawsze nabywa 


UWAGA : Kantor wymiany Raaku hipotaczneze przyjmuje od 


i sprzedaje po cewok uajpczystępniejczych. 


` T. kmpującyca wsialkie wylosowany, A 


Kuba gruba ziarnista 9.50, pół kl. —,96. 
Portoriko 8:—, pół kl. —-.9 . 
Mocca arabska 10.75, pół kl. 1 08. 


downie odpowiedzialny. 


Wirogrona Feslawskie, Brzo- | 

skw nie, Gruszki i Jabłka ty- 

rolskie wysyła najstaranniej o- 
pakowane handel 


Alberta Szkowrona 


Lwów, plac Maryacki 7. 
I 


Kowaraysz ma list na poczcie pod 
wiadomem adresem. Przyjaciel 25 1-1 
Mąka pszenna najpiekniejsza 16 ct. 
kilo, ione gatunki niższe od 10 oraz wszel- 
kie przednie wyroby w sklepie młyna pa 
rowego, „Maria Helena“ br. Brunickiego 
Rynek 1. 41. 1-4 | 
mtroiciel fortepianów z Wiednia 
przyjmuje strcjenia, reperacye, odna wienia 
1 skracania fortepianów. J. F. Kubessa 
Ossolińskich 5. 1-5 
Ngaki buhalterył prtdwójnej 
adzieła OSOBNO za porozumieniem, ZBIO- 
ROWO w kursach specyalnych (dla Pań 
odrębnie), zakłada księgi, przeprowadza skon- 
tra, informuje L E. Veitzé, Krakowska 7. 
Miłym amerykański o dwóch kamie- 
niach, i schrotwalcach wraz z piekarnia, 
budynkami i ogrodem w pobliżu Lwowa 
pod korzystnemi warunkami do wydzier- 
żawienia na 6 lat, Kaucya 500 zł. Oferty 
pod 150 do bióra anonsów „Imprezsa" 
Lwów. 1-2 


$ 1832 
WŁASNEGO, 


CHOWU 


dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 


Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 


__Golitsch przy Gonobitz, vtyryi | 


Zeszyty: 55; 


dzonego planu, oraz 


śmienne poleca po. 


najniższych cenach F. Niżałowski, wów. |% 


Zamówienia z prowincyi odwrotną poczta. 


Wenay długie od 14 zł., sitzbady od| $E 
5.50, dziecinne od 4.50, Klozety pokojowej 
od 9. Wszelkie reperacye oraz krycie da-| Ø 
chów przyjmuje Z. Gościcki Lwów. Xo- SA 


pernika 7. | 
Meda: srebrny za wyroby wiasne. 


Fortepiany krótkie od 180, najlepszej 


ianinz Prokscha poleca najtanie, karol 
Marecki Lwów, Batorego 28. 2-6 
Wyszła świeżo z druku b:oszurka p. t. 


. i 
Kto jest Chrystus! 
tłumaczenie słynnego niemieckiego dziełka 
wydanego przez O' Koh. 
Do nabycia w księgarni 


Czajko w skiego 
we Lwowie. 


== Wolne posady. 


=. 


ZE a - ZE 
Bendel adwokat w Sanoka D 
szakuje koncypienta. _ 


U. K. urząd pocztowy w Leżajska po- 
szukuje od 1 pazdziernika 1895 Baka, 
tniego ekspedytora % kwalilifikacyą pocz | 
tową i telegraiczną. Warunki pisemnie, | 


| 
2-3 | 
| 


——— 
=== 


wsze:kie przybory pi- $zĘ 


za niezrównane wyroby 
izosmetyczne i toaletowe 


Magnselina 
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje nie miękka 
i delikatna, MAGNOLINA usuwa czerwono:ć nosa, policzków i rak. Cena 
tego znakomitego środka 1 złr. 50 ct 


WEOBA ATENS A 
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu sie łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 ct. 


BRYLANTYNA 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 ct. 


OLEJEK CHINO-TAN/ROWY 


działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu 
jednej flaszki można spostrzedz porost. Najlepsze puei przeciw wy- 
padaniu włosów i tworzeniu sie łupieży. Cena 1 złr. 20 ct. 


Esencya miętowa do płukania ust, 
oprócz przyjemnego orzeźwiającero smaku i zapachu bardzo korzystnie wpły- 
wa na dziasła i zeby. — Flakon 5 ct. 


PROSZEK ROŚLINNO ALKALICZNY 
do czyszczenia zębów, 
Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zebów. — Pudełko 
30 i 60 ct. 


JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie: sklepy własne i ulica Kopernika l. 3, ul. Halicka 
L 11, w Krakowie Sukiennice 2, w Czerniowcach Rynek 2. 


W dniu 25go bm. otwartym będzie przy ul. Krętej w do- 
mu barona Brunickiego skiep m nakiaiem 


pod firma: 


„Mleczarnia pod Mitrą* 


pod kierownictwem instruktora mieczarstwa. 


Galicyjski bank kredytowy 


począwszy od l lutego 1890 wydaje 
4, Asygnaty kasowe 
z 30-dniowera wypowiedzeniem i 
3% Asygnaty kasowe 
z $-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4, Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą: 
począwszy od dnia 1 maja i5%0 po 4, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
Dyrekeya. 


Przedrus nie będzie płacony. 


| Nowy 
handel delikatesów 


wszelkich jadeł i napoi, ma za- 
szczyt p. t. Publiczności 


Karol Bayer 


połeca 
najwyborniejsze piwo 


z browaru mieszczańskiego 
w Piiznie, w nowjm swym haa- 
dlu de.ikatesów 


| 


polecić 


PO Z i a An 
Z NN NIZI OZZIE O A W A O NE 


cenia, zaś zamiajeczwa, jedynie za potrgceniem rzeczywistych komów. 
Do efektów, a których wyczerpały sig kepony, Śoatarozn nowych urkiszy 
cw, któr sam ponosi. 


w» ==> | tx 


jug płatne miejscorfe papiery wartościowa, iuisież zapadła kusay za gotówkę, bez wsiełkisgo potrą - 


Jawa złota 10.75 pół kl. 1.08. 

Koniak francuski prawdziwy w orygi- 
nalnych butelkach Kurjer et c po 360 
4, 4.50 i 6 złr. 

Zamówienia z prowincji ną ? flaszki 
odsyłam franco do każdej miejscowości. 


kuntma:czat, za zwrotem kosz- b 


i ay: ta u 


„GURZOLA* (Blutwsin) czerwone dalmatyńskie cierpkawe but. 60 ct 

„WODIZZE” białe, słodkawo cierpkawe nadzeyczaj dobre but. 60 ct 

Wina mije prawdziwe dalmztyńxkie są dla starszych i dzieci 

przeciw nłedokrewności, oałableniu | chrznicznemu katarowi żołądka 

jak najlepiej zalecane, również pomagają regularnemu odżyw aniu 
ciała i trawieniu 

poleca handel win 1 dslikatezów 


M. B A L A SA 


róg ulicy Kaźmierzowskiej i Brajerawskiej we Lwowie. 


Węgiel kamienny z 


salonowy, pierwszorzędnej jakości, przewyższa- 

jacy, bez porównania tak co do gatun- 

u jak i ceny ofer:wsmy zwykle wę- 
giel pruski, 


Z kopalń sz'ąskich Arcyksięcia Albrechta 
(Fryderyka) 
kostkowy, orzechowy, drobny, kowalski, na życzenie płokany. Zamówienia także 
karta korespondencyjną. 
Skład główny: Dworzse kolei Czernirwieckiej ul. Gródecka. 


Miejsce sprzedaży: F. M. Zlotnicki ul. Jagiellońska J]. 8, J. Justien 
ulica Krakowska 1. 1. 


ZEE 0 A OE 0 EAT RAA PAY AR 


ż£orzystnie do nabycia: Hotel Victoria 


1. powiat herodeński roli 600 m. 
Lwów, ul. Hetmańska. 


lasu 600 m. razem 1.200 m., dom mie- 
szkałny obszerny, cena zł. 18v 000. cięża- 

Pokoje x pościel od 80 ct. na doba i 
wyzej, 


ry zł. 844 OU. - „acz 
2. powiat buczacki, roli 690 m. łak 

Restaurac ja Własnym zarządzić 

Piwo tylko pilzneńskie. 


40am. razem zł. 750 m, dom mieszkalny 
obszerny, budynki dobre, cena zł. 140.000, 

Polecam sie łaskawym względora. 
3. WOISE 


cieżary zł. 56,uU0. 
wł. boteln i restuucacyj. 


3. powist brzesk%, roli 567 m., łąk 
67 m., pastwisk 123 m, lasu 452 razem 
1235 m. dom i budynki obszerne, cena 
zł 235: 00, ciężary zł. 93.000. 

4. powiat buczacki, roli 160 m. pa- 
Btwisk 68 m., lasu 14 m. razem 242 mor 


cena zł. 40.000, dług zł. 10 u00. e A CZĘG 
6. powiat pzzemyśŚluńs%i roli 146 BID LWÓW c 00 E 


m., łąk 10 m, ogrodu 2 m', lasu 239 ra- 
TG 


zem przeszło 400 mor. budynki dobre, ce- 
na zł. 60000, diag 10.600 zł. wartość la- 

z Vöslau, szczepu włoskiego, kurzeyjne po- 
leca co dnia świeży transport 


KAROL BALLABAN 


6. powiat brodzki 835 m. roli bez 
Laskawe zlecenia odwrotną pocztą. 


budynków, wa? parcelach lub ewentualnie 
więcej, cena zł. 220 za 1 mor. Również 
inne wiekszegi mniejsze majątui i tolwarki 
pod korzystnymi warunkami poleca do na 
bycia 1 przeprowadza bardzo szycko 
1 Kurzynine poŻyCZhi hipotecz- 
me na pierwsze i drugie miejsce hy- 
poteki. Julian Keopolaichi Agencya 
dla handlu i importu, Lwów ul. Pańska 13. 


Do zaopatrywania okien i drzwi 
na zimę : 


w tymże hotelu w|zqę 


przysmaki. 


rynat, ryb, ptaków i prosiąt z: oż- 
na, majonezy, auspiki, pasztety. 


cyjnego wprost z beczki. 


wódki i likiery. 


Jedyna niezawodna trucizna 
na myszy i szczury 
rzewyższa wszystkie dotychczas w cela używane. Działa trująco tylko na gry- 
Eo E ci] mysz, królik, Dla ludzi i zwierzat domowych jak pies, kot, 
drób i t. p. miesskKodti "a. Preparat mój jest w stanie suchym, sproszkowanym, 
nis podlega zspsuciu; / zastósowanie jego proste, skutek «dmmi="wijąasy, Wysyłki 
w puszkach opatrzonych sposobem użycia po 30—60 ct. i 1 zł, pocztą o 10 ct. wie- 
cej ustutecznia odwrotnie za pobraniem. Skład i laborator. prz-tworów chemicznych 
Jane Michnika, magistra farmacyi w Bochni. 

Na myszy domowe ł polne z odmiennym jak na szczury sposobem użycia za 
1 kl z opakowaniem 2 zł, 4 i pół kl. zł 7.50. 

Skład w Krakowie : Rein i Friedrich, J. Hanak i Ska, Fr. Zopoth i Ska, Ap- 
teki: F. Gralewski, E. Heller, L. Marcisiewicz, G. Otowski, A. Reifer, K. Wiszniew- 
ski, Baranów H. Kijas, Bochnia A Weisa, Brzesko W. Janoszek, Dąbrowa W. Heinz, 
Debica H. Zanderer, Dobczyce X Mikucki, Gorlice Tarczyński drog, Kańczuga H 
Tokarzewski, Lwów, L. Włedex i A. Krajewnii, Medenica H Sikiewicz, 
Niepołomice M. Reihenberg, Rawa ruska Groblewski, Skawina 8. Mroczkowski, So- 
kal H, Wohl, Sucha K. Czernicki, Tarnów J. Niesiołowski Adler, M. Wareż K. 
Wojda, Zakliczyn K. Tarczyński, Żywiec W. Graff. 


Poleca się najuprzej miej Przewietebnemu klerowi dla po- 
trzebnego do użytku liturgicznego żaru w kadzielniosch 
wyrabiane przez firmę W. A. W ndi»g w Feistritz na4 
Drawą w Karyntji patent. prep. 


węgle dla kadzielnie 


100 sztuk zł. 1.80. Skrzynki pocztowe po 150, 200 i 300 sztuk. 
f Przy zamówieniu proszę listy pr niemiscku lub po 
łacin'ie. Na składzie także Gnety do lawpek wiecznych. 
Uznanie, Sprowadzane od Pana wegle do kadzielnic 
zużyliśmy, Jest to nader praktyczny i doskonały wynalazek Pro- 


í Si sze o łaskawe przysłanie skrzynki z 300 sztakami Konwent za 
waka, konu Maltańskiego w Pradze III Badgasse 9 Ibl h. t. superior 
PRAKTISCH snd 5L' konwentu. 
RL; 
Najsmaczniejsze 


| Derki powozowe 
| 1 
| Eledy 


z fabryk angielskich polecają 


Motylewski 1 (rzyszkowski 


Lwów, plac Maryacki liczba 6. 


Sniadania, Obiady i kolacje 
w nowo odrestaurowanym lokalu 
urządziłem 


Salę jadalną 


abinety do śniadań 
nia prowadzona przez pierw- 
szorzędnych kucharzy. 

Bufet suto wyposażony w same 


Swieżo otwariy magazyn to- 
„warów modnych mę:kich 1 per- 
fumeryi. 


ZMIANA LOKABU. Najtańszy 
skład towarów optycznych i me chanicznych 


BENEDYKTA XOPERNICKIEGO 
pod „Kopernikiem* 


Wielki wybór delikatesów, ma- 


Piwo pilzneńskie z browaru ak- przenie- 


Wina na miarę i flaszki. Porter, stał do 


Owoce świeże. 
Ceny niskie. Usługa skrzętna. 
Z głębokim szacunkiem 


Jan Baczyński 


Lwów, Akademicka liczba 3. 


pl. Halicki l, 1 naprzcałw Banku Hipotecznego. 
Po cenach najtańszych w wialaim wyborze okulary 
cnintery, lornaty, barornatry, ciepłomierze, Repr- 
racyo najrychlej 1 najta dej. Urządzenie dzwonków 
słetirgozmych, Zamówienia z prowiacył odwrotnie. 
Aaron: (wtyk KEnpurnfski, Lwów plz Malluki i. 1 


Najnowsze 


BARGHAN 


<Ekupnoi sprzedaż = 


Wielxse zapasy parkietów i posa- 
dzek deszczułkowych z suchego materjadu 
poleca parowa iabryka Braci w czelak we, 
umowie. 
Lokomobila z młocacnią dv 
wynajęcia, średnia wielnoścćc. 
wyliaca UuBA<€ naie Z CYLINACEM 
aurinjącym. Zgłoszenia Fara- 
R.Wwsni sudhajcć.. 4-7 


Karol Bayer | 


Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


LEŚNICTWO ZAS$UW PODZCZARNĄ 


(ep. Zas:ów, stacya kolei i teicgr. Czarna) poleca do kultu 


jesiennega: 


uW Wszelkie gatunki krajowych drzewek leśnych tudzież ozdobne 
fśróiiki Lotaryngskie, obrzymie, pa- drzewka ogrodowe, krzewy i rośliny pnące. Cenniki na żądanie 


plac Biaryackt liczba 9. 


a| Cukry deserowa zaakomiłe 


odznaczone na wystawach krajowych i 
zagranicznych złotemi medalami, 
które już ol dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznane zostały 
pół klgr. 1.20 poleca rodzień świeże 


Henryk Treter 


„| właściciel parowej fabryki czekolady ul. 
Kopernika l. 8, obok apteki. 


Wałeczki elastyczne 
białe i brązowe 
Wałki grube do drzwi, 
Kit, Gips, Cement i t. p. 
poleca 


(Alejzy Hübner 


= pun FED zd ka AA 


Zarząd dóbr Grodkowice 
p. Niepołomice 
poleca da siewa: 
Żyto Imperial zł. 9.50. 
Pszenice gółkę regenerowaną w Grod- 
kowicach w roku 1694 Zł. 12. 
Pszenicę gółka regenerowaną zł. 16,50. 
ostkę » p 10. 


mozaik rwa paz 


białe i kolorowe chustki wełniane 

„Himalaja“ poleca we wielkim wy- 

borze s<ład płócien, szifonów, bie- 
lizny stołowej i pościeli 


Antoni Gudiens 


we Lwowie (Hotel Europejski) 


Ta miodych a 1.50 sprzedaję, Husiatyn 40' 
Odpowiedzialny redaktor 


odwrotną pocztą franko. Wysyłka od 6 października. Lwów, Rynek 38 
Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Przy najlepszem wyczyszczenia za 100. 
kg. z workiem, stacya Kłaj. | 


plac Maryacki 4. 
Z drukarni nar, W. Manieokioz2. Zarządoa W. Hodek, 


